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PŁONĄCE GROBY
Istnieją dni w  roku, nabrzmiałe 

tradycją długich pokoleń, dni o spe­
cjalnym w yrazie uczuciowym, brze­
mienne we wspomnienia. Dni, po­
przez teraźniejszość, łączące z so­
bą nierozerwalną w iązią przeszłość 
z przyszłością.

ta k im  dniem jest Dzień Zadusz­
ny. Jesienny dzień listopadowy. 
Pełen g łębokiej, z is to ty  życia w y ­
wodzącej się m elancholii. Nie 
egzaltowanej, beztwórczej, ale ży­
wej, każącej myśleć i czuć. G dy 
na rozległych cmentarzach —  przy 
grobach wśród lasów i pól, u stóp 
bezimiennych mogił, kon turam i 
krzyża w  szarzejące zm ierzchy zna­
czonych, tak  licznych w Polsce, jak 
nigdzie chyba indziej —  stają grup­
k i ludzi, każdy- z nich czuje, prze­
żywa intensywnie. I każdy znajdu­
je w sobie Dobroć,

W  te jedyne może chw ile na­
prawdę dobrze się myśli o ludziach, 
I o tych co odeszli i o tych, co ży­
ją, trwają razem z nami. Rodzi się 
głęboka atmosfera człow ieczeń­
stwa.

Najbardziej niesłusznie określa 
się może Święto U m arłych jako 
święto smutne, tragiczne, święto 
gorzkiego żalu i piekących łez. 
Prawda, w  niejednej p iers i nabiera 
żal, z niejednych oczu spływają łzy, 
ale nie one są jedyną treścią na­
szych odczuć w  godzinach rozm y­
ślań zadusznych.

Dzień Zaduszny jest dniem po­
wagi, dniem skupienia. Jest swego 
rodzaju rachunkiem  sumienia, od­
praw ianym  w  obliczu pamięci tych, 
co za wspólną sprawę naszą —  za 
ludzkość, za naród ginęli,

O kreś lił oto ktoś Polskę jako 
k ra j k rzyży i mogił, M ia ł rację. 
Rzadko bo k tó ry  kra j przez ciąg 
dziejów ty le  ponosił strat, ty le  
k ła d ł ofiar, co Polska. A le  zapom­
n ia ł ten ktoś o tym, że rzadko 
k tó ry  kra j, rzadko k tó ry  naród 
m ia ł w sobie tak żyw io łow ą, bujną 
plenność, taką chęć i um iłow anie 
życia.

Droga polskiego narodu była 
drogą praw dy, drogą najwyższej 
ceny wartości bezwzględnych. W y ­
p ływ a ła  ona prosto z naszych chę­
ci i um iłow ania życia. Wolnego, 
twórczego,^niecącego radość w  so­
bie i w  innych. D latego ciąg na­
szych dziejów, to ciąg starć w  
obronie w łasnych swobód, w  obro­
nie własnego praw a do samodziel­
nego, nieskrępowanego życia, N i­
gdy zaś ciąg im peria lizm u, łup ież- 
stwa, grabieży.

Drogo p ła c ił naród po lski za 
swoją wolność. Gęstym szlakiem 
kopców mogilnych i k rzyży brzo- 
zowych znaczył szlak ku niej w io ­
dący. A le  nigdy u stóp tych mogił 
nie umierał. W łaśnie z nich czer­
piąc soki odżywcze, podnietę i 
ba rt — odżywał, odradzał się jak 
legendarny Feniks z popiołów .

Jeden dzień w roku poświęcamy 
pamięci um arłych. Pamięci tych,

na k tó rych  życiu i śmierci myśmy 
wzrośli i dalszym pokoleniom  ży­
cie dać mamy.

W tedy najsilniej odczuwamy is t­
niejący, n ieprzerw any ciąg poko ­
leń. To, że my z Was, a W y z nas. 
W tedy też najlepiej poznajemy i 
rozum iemy treść pojęcia —  naród. 
Zbiorowości ukształtowanej h isto­

rycznie, związanej ze sobą właśnie 
tą ciągłością pokoleń. Ciągłością 
emanowania myśli, charakteru i 
odczuć przem ijających następują­
cym.

1945— 1946— 1947. T rzy  daty, 
trzy  brzemienne w  zdobycze, w  
osiągnięcia, la ta  powojenne. Coraz 
dłuższym szeregiem dni — żmud­
nej, znojnej pracy — dzielą nas od 
m inionych dni koszmaru — lata 
okupacji. Czasu w a lk i, najostrzej­
szej chyba w  w yrazie w a lk i Zła 
z Dobrem.

Do setek tysięcy krzyżów  i mo­
g ił na ziemi polskiej p rzyby ły  no­
we m iliony. M ilio n y  pom ordowa­
nych w .najokropnie jszy sposób. Za­
gazowanych, spalonych, powieszo­
nych, rozstrzelanych, zgilo tynow a- 
nych i jeszcze w tysiąc wymyślnych 
sposobów zadręczonych przez h i­

tle row skich zbirów. M ilio n y  istnień 
polskich,.Cennych, najcenniejszych, 
Tragizm  ich śmierci powiększa to 
jeszcze, że część ty lko  z nich zgi­
nęła w  obronie ojczyzny i św ię­
tych praw  narodowej wolności w  
sposób, w  ja k i g inęły poprzednie 
pokolenia —  w walce. Choćby w  
nierównej, ale w  walce, W  tej

wojn ie ' g inęły setk i z dnia na dzień 
bez możności wystąpienia o tw ar­
tego do boju. G inę ły za swe w y ­
znanie polskości. G inę ły  za naród. 
Tym tragiczniejsza, a.le i tym  cen­
niejsza jest ich bezimienna ofiara. 

Na św iat też cały rozsia ły się 
nowe m ogiły Polaków, poległych 
w  walce. I tych w  kra ju, w akcji 
konspiracyjnej, partyzantce, Pow­
staniu W arszawskim . Niezapom­
nianych łączniczek i kurierów , 
członków  grup bojowych i samo- 
pas idących straceńców. I tych, co 
na dnach oceanów i w  locie pta- 
koskrzyd łym  umiferali z okrzykiem  
— za Polskę, za Naród, I tych, co 
twardym , żo łn ierskim  krokiem  od* 
m ierzałi kościuszkowski szlak od 
Lenina po Berlin  wespół z żo łn ie ­
rzem radzieckim , idąc zwycięsko 
po prastare polskie dzierżawy nad

Nysą, nad Odrą, nad B ałtykiem . I 
tych, co k rew  swą serdeczną są­
czyli w  piaskach Tobruku, co 
k rw ią  tą m aki siali- szkarłatne na 
Monte Cassino, a śnieg N arw iku  
upodabniali do narodowych sztan­
darów,

Pplskie m ogiły J  polskie krzyże 
raz jeszcze na św iat cały podnio­

sły treść duchową w a lk  p iastow ­
skiego narodu —  za wolność waszą 
i naszą. I tych, nad których  szcząt­
kam i czy nawet ty lk o  ich symbo-. 
lem k łon im y czoła, i nas, szepczą­
cych m odlitwę i ślubowanie w ie r­
ności idei, za k tó rą  tam ci zginęli 
— łączy w  dzień ten podwójny 
majestat. M ajestat Śmierci i M aje­
stat Życia. I jedno i drugie nieod­
łącznie od siebie.

Łuna stoi nad masą mogił cmen­
tarnych. Łuna od świec grobowych, 
znanym i nieznanym, b lisk im  i da­
lekim , rozpalonych d łonią tro s k li­
wą, sercem serdecznym. W  pow ie­
trzu unosi się zapach lekk i, ledwie 
uchw ytny w  pow iew ie w ia tru  dnia 
listopadowego. Zapach tych w ła ­
śnie świeczek cmentarnych, za­
dusznych. Z ust ludzkich spływa

jedynie szept cichy, czasem west­
chnienie.

Ten szept, to św iatło  drgających 
p łom yków  tysiącznych, ten zapach 
ledwo wyczuwalny, to tło  jedyne 
jedynego dnia w  roku. To tło  roz­
myślań, wspomnień i... nadziei. 
Nadziei, że naszą wolą, naszym 
trudem i w ys iłk iem  spełnimy to, 
za co tamci ginęli. Że przekażemy 
z honorem w ypełn iony ich testa­
ment nowym pokoleniom.

Dzień Um arłych jest dniem po­
wagi. A le  nie smutku i żałości. Te 
są bezproduktywne, nietwórcze. 
W  pełni powagi, w najwyższym 
szacunku klękam y, chyląc głowę u 
tych grobów najświętszych, naj­
droższych. I jednocześnie w pełni 
w iary, nadziei.

Jak Polska długa i szeroka ko­
łyszą się z podmuchem w ia tru  p ło ­
m yk; lampek żałobnych. Jak Pol­
sko długa jedna myśl, jedno ślu­
bowanie niesie się ponad udręczo­
ną, lecz dumną, niezmożoną zie­
mią ojczyzny.

Dziś ona wolna. Ofiara k rw i 
jeszcze jednego pokolenia, ofiara 
najw iększa może z największych 
nie poszła na marne, Była, siłą 
wskrzeszenia, impulsem odrodze­
nia, bodźcem odbudowy i rozwoju. 
Bo to jest prawo śmierć; i prawo 
życia. Jedno następuje po drugim, 
jedno się rodzi z drugiego.

N ie ty lko  na cmentarzach roz­
sia ły m inione lata tysiączne mogi­
ły. Samotne a niezliczone, ścielą 
się one i po drogach, u stóp po l­
nej gruszy, u skłonu pagórków i 
brzegu leśnej płaszczyzny. I o tych 
grobach trzeba pamiętać. Grobach 
żo łn ierzy polskich i radzieckich, 
k tó rzy  k rew  swą la li razem z żo ł­
nierzem polskim  we wspólnej w a l­
ce z, najeźdźcą. Niech na tych gro­
bach rozsianych po całej Polsce, 
grobach samotnych, nieznanych, 
bezimiennych, zapalą się' św ia te ł­
ka, niech ręka serdeczna złoży 
wiązankę kw ia tów .

Niech nastąpi w  dzień Święta 
U m arłych pełne zjednoczenie m y­
śli, ambicji i tęsknot tych, k tó rzy  
już ideszli i tych, k tó rzy  żyją. N ie­
chaj z posiewu ich k rw i, c ie rp ie ­
nia, o fia ry i męki wyrośnie w ie l­
kość, szczęście i ro zkw it życia, 
tych co zostali.

Niech z tego wspólnego zbrata­
nia iń in ionych z będącymi, w y ­
rośnie spokój, dobrobyt, Dobro, 
Prawda i Piękno w duszach tych, 
k tó rzy  idą. W  duszach następnych 
pokoleń, związanych tak  jak my 
z tym i, k tó rzy  b y li przed la t ty ­
siącem, przed dwustu, dziesięciu, 
przed trzema jeszcze.

• Związanych z w ia lką  t r e ś c i  
jednego, łączącego przez w ieki, 
przez czas, przez śmierć i życie 
pojęcia — Naród.

Eugeniusz Paukszta
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Polacy w Westfalii liczą dni i godziny
dzie!qce ich od powrotu do Ojczyzny

Tyle  się w ostatnim czasie pisało 
o Polakach z W estfa lii i Nadrenii, 
t» k  b lisko ich los nas wszystkich 
obchodzi, że pojaw ienie się dwóch 
z nich w  Zarządzie G łów nym  Pol- 
kiego Zw iązku Zachodniego w y ­
w o ła ło  n ie ledw ie sensację. To 
przecież ludzie t  tSj stutysięcznej 
rzeszy, o k tó rą  toczy się aktua l- 
niv mała wojna dyplomatyczna, to 
ow i „N iem cy polskiego pochodze­
n ia " według praw dziw ej te rm ino­
log ii b ry ty jsk ie j, bo u legli zupełnej 
asym ilacji w środow isku niem iec­
kim . Jak to z tą „asym ilacją“  w 
rzeczyw istości wygląda, można się 
by ło  przekonać zaraz na wstępie 
—  oczywiście przyjąwszy, że ktoś 
m ia ł co do tego jak ieko lw iek  w ą t­
p liw ości.

Rzecz jest przede wszystkim  
tym  osobliwa, że 20-to le tn i Zyg­
munt U rban iak i 38-letni Feliks 
F rąckow iak przyjechali z W anne- 
E icke l (koło Bochum) do Polski... 
nielegalnie, że musieli się „szw ar- 
cować" przez niem iecką granicę, 
by w rócić do Ojczyzny. I to  mimo, 
że posiadali legalne dokum enty 
w eryfikacyjne , wydane przez Pol­
ską M isję W ojskową p rzy Sojusz­
niczej Radzie K o n tro li Niemiec, 
m imo że czuli się zawsze Polaka­
mi, za Polaków u Niemców ucho­
dz ili i uchodzą i niczego innego 
nie pragnęli, jak móc pracować 
w  swoim kraju. A  władze angiel-

dziw ić, że stan zdrow otny Polonii 
westfalsko-nadreńskiej jest dziś 
bardzo zły i należy się poważnie 
obawiać, że jak sprawa pow rotu 
przeciągnie się jeszcze dłużej, w ie ­
lu, szczególnie starszych, n ie będzie 
już mogło się udać w  długą podróż

z powodu osłabienia i w ycień­
czenia,

Zygm unt U rbaniak, sympatyczny 
chłopak o niebieskich oczach, mó­
w i o tym  w szystkim  in te ligentn ie  
i barwnie, „Ludzie  tam  u nas — 
powiada doskonałą polszczyzną —

tak tęsknią za krajem , że nawet 
ku fry  już popakowali, by nie tra ­
cić ani chw ili, gdy przy jdz ie  pozw o­
lenie na wyjazd. Śpią na kufrach, 
liczą dni i godziny. W ierzą głębo­
ko, że jednak spraw iedliw ości sta­
nie się zadość". (N,)

Na starym szlaku
Mam na m yśli w ędrówki po od­

zyskanych Ziemiach Zachodnich. 
Zapewne śmiało to  powiedzieć — 
„na starym szlaku", gdy chodzi o 
te ziemie. Przecież to dopiero dwa 
i pó ł roku temu, gdy na nie w ró ­
ciliśm y, A  jednak. Ile  razy dziś 
wybrać się na zachód, uderza prze­
de wszystkim  coraz to słabsze po­
czucie atrakcyjności, nowości. 
Przeciwnie natom iast podobień­
stwo życia tych ziem do reszty 
Polski jest uderzające. Jest to nie­
jako pierwszy wskaźnik procesów, 
n iwelu jących wszelkie różnice po­
między Ziem iam i Zachodnimi a re­
sztą kra ju . Jest też zarazem do­
wodem ogromnej w prost naszej 
żywotności. T y lko  naród podob­
nie dynamiczny jak po lsk i' mógł 
zdobyć się na tak w ie lk i wysiłek, 
aby w ciągu dwóch la t p rzyw ró ­
cić Ziemiom Zachodnim przerwane 

skie n iestety nie chcą tego zrozu- zupełnie życie, więcej jeszcze na- 
mieć i przeszkadzają legalnemu dkć im piętno w ybitn ie  polskie, 
w yjazdow i w szystkim i środkami.

Nasi dwaj in te rloku to rzy  docze­
p ili się w ięc jeszcze z dwoma m ło­
dym i Polkam i do transportu  repa­
tr ia n tó w  z Lubek i i szczęśliwie 
prze.1.ustali się do Polski. B y li już 
w  W arszawie, obejrzeli sobie znisz­
czoną przez okupanta stolicę a z 
Poznania udadzą się w tow arzy­
stw ie delegata P, Z. Z, w  k ró tk i 
objazd po kra ju, po czym osiedlą 
się na stale w  obranej przez siebie 
m iejscowości. Są zadowoleni i 
szczęśliwi. Nareszcie odychają po­
w ietrzem  Ojczyzny, k tó rą  starszy 
z nich zaledwo pamięta a młodszy 
nie w idz ia ł dotąd wcale. W szystko 
ich cieszy —  polskie napisy, p rzy­
jazne, swojskie twarze, sklepy p e ł­
ne tow arów , i to, że nigdzie nie 
ma Niemców, z k tó rym i b y li zmu­
szeni się stykać przez ty le  długich 
la t  Upajają się polską atmosferą, 
k tó ra  jest dla nas tak zwyczajna 
i sama przez się zrozum iała, jak 
powszedni chleb.

Ob. U rban iak i F rąckow iak w y ­
chow ali się w prawdzie w  uświado­
m ionych polskich rodzinach, p ie rw ­
szy chodził od 1936 r. do wybuchu 
w ojny na kurs Zw iązku Polskich 
Tow arzystw  Szkolnych, a drugi 
by ł od roku 1938 członkiem  
Zw iązku Polaków  oraz należał już 
uprzednio do tow arzys tw a  M ło ­
dzieży Polskiej i ko ła  śpiewaczego 
„L u tn ia  koście lna" ale potem, pod­
czas wojny, musieli ciężko praco­
wać w n iem ieckich fabrykach, na­
rażeni na ciągłe szykany ze strony 
„narodu panów “ . Najedli się do sy­
ta  upokorzeń, nasłuchali w yzw isk 
od „po lsk ich  św iń“ .

Teraz zaś.po kap itu lac ji III. Rze­
szy, gdy sądzili, że udręka ich i 
całej „po lsk ie j w ia ry "  się skończy, 
doczekali się, że b y li trak tow an i 
przez A ng lików  na rów n i z 'N iem ­
cami, że w  dalszym ciągu musieli 
pracować dla Niemców, że niedo­
żyw ien i i bez ja k ich ko lw ie k  p rzy­
dzia łów  odzieżowych b y li —  tak  
jak dawnej — zależni od b. , h itle ­
row ców  panoszących się po urzę­
dach, Cóż z tego, że podobnie jak 
inn i rodacy należeli do "Związku 
Polaków, że m ie li otrzymać pomoc 
od Polonii Am erykańskie j. A n g li­
cy nie dopuścili żywności, przepa­
dła gdzieś w  Paryżu. W ydano im 
jedynie raz papierosy —  to 
wszystko. Toteż nie można : 'ę

Koroną wszystkich osiągnięć jest 
poczucie zadomowienia, jak ie  za­
uważyć można wśród mieszkańców 
Ziem Zachodnich. W yraża się ono 
przede wszystkim  w przyw iązaniu 
do nowego ośrodka życia tak n a j­
bliższego, osobistego, prywatnego 
jak  i społecznego. W yraża się ono 
dalej w pewnych przyzwyczaj fe-

W 50-lecie o fia rne j służby dusz. 

pasterskiej i narodowej d la u trzy­

mania ducha polskiego wśród mie- 

szkańców odwiecznych ziem pia­

stowskich pow iatu Złotowskiego, 

w yrazy najgłębszego uznania i 

najlepsze życzenia dalszej, owoc­

nej pracy, przesyła

Zarząd G łów ny
Polskiego Zw iązku Zachodniego

Obok zacierania się różnic i 
zmniejszania się uczucia a trakcy)- 
cości i có za tym  idzie pewnej ob­
cości w parze postępuje poczucie 
zupełnej normalności życia. Społe­
czeństwo osiągnęło tam poziom 
życ ia ,# dający poczucie zupełnie 
norm alnych stosunków.

Ile  razy w ędrowało się w latach 
1945—1946 po Ziemiach Zachod­
nich, zawsze w idz ia ło  się tam po­
ważne zmiany. Oczywiśo e b y ły  to 
zm iany na korzyść —  przecież 
znam ionowały cńie stale trw a jący 
jeszcze proces urządzania się do­
piero Ziem Zachodnich. A  nam 
było już dosyć tej zmienności. Cho­
dz iło  o pewne poczucie norm al­
ności życia, tak jak  w reszcie P o l­
ski. I nareszcie jak to m iło  zaje­
chać np. na D olny Śląsk w stare 
kąty, spotkać ludzi tych samych, ja ­
kich spotykało s,:ę w roku poprze­
dnim i powiedzieć sobie, że znowu 
jesteśmy razem. Ma to znaczenie 
obustronne. D la  tych, k tó rzy  osie­
d l i l i  się na Ziemiach Zachodnich 
jest świadectwem powszechnego 
zainteresowania się całego społe­
czeństwa polskiego Ziem iam i Za­
chodnim i i tym  samym wzmacnia 
ich samopoczucie, dla tych nato­
miast, k tó rzy  stale już dziś odwie­
dzają Ziemie Zachodnie pozwala 
nie ty lko  po lityczn ie  rozumieć 
w ielkość dokonanych przeobrażeń, 
ale uczuciem serdecznym towa­
rzyszyć we wszystkich poczyna­
niach rodzącej się nowej Polski 
na nadodrzańskich i nadbałtyckich 
ziemiach.

Przecież rzeczą bodajże na j­
ważniejszą, jaką powszechnie mo­
żna zauważyć obecnie na Ziemiach 
Zachodnich, to urządzenie się 
wszystkich praw ie ludzi. Jest to 
już sukces ogromny naszego życia 
na tych ziemiach. To urządzenie 
wyraża się w tak bogatych kszta ł­
tach życia, że trudno je ująć w ja ­
kiś jeden wyraz. To czuje się w 
rytm ie i stałym  nurcie działalności 
ośrodków gospodarczych, w pracv 
adm in istrac ji, szeroko rozw in ię tym  
życiu społecznym i ku ltu ra lnym . 
Fen odcinek specjalnie jest ważny 
dziś zwłaszcza, gdy najważniejsze 
postu la ty życia gospodarczego na­
rodu i  m inim um wymogów i po­
trzeb każdego obywatela zostało 
zaspokojone,

Śp. Józef Wasowski
Polski świat dziennikarski do­

znał bolesnej straty.

Zmarł Józef Wasowski, prezes 

Zarządu Głównego Zw. Zawód. 
Dziennikarzy R. P,, poseł na Sejm, 

profesor Wyższej Szkoły Dzienni­

karskiej i Wydziału Dziennikar­

skiego Akademii Nauk Politycz­
nych.

Uroczystości żałobne odbyły się 

w Warszawie. Po mszy św. odpra­
wionej za duszę śp. Zmarłego, 
zwłoki złożono na cmentarzu na 

Powązkach. W  pogrzebie wzięli 

udziai przedstawiciele Rządu, pra­
sy krajowej i zagranicznej oraz 

licznie reprezentowana młodzież.

Na mogile złożono wielką ilość 

wieńców, m. in. od Prez. R. P., 

Premiera, Marszałka Żymierskiego, 

Marszałka Sejmu, organizacyj po­

litycznych i społecznych.

W  Zmarłym traci dziennikarstwo 

polskie czołowego przedstawiciela, 
godnego nauczyciela młodego po­
kolenia i szermierza ideałów de­

mokratycznych.

Zarząd G łów ny Polskiego Zw. 

Zachodniego w ys ła ł nast. depeszę 

z okazji zgonu śp. pro f. W asow- 

skiego:

Zarząd G łów ny

Zw iązku Zaw. D zienn ikarzy R. P.

w  W arszaw ie

W  zw iązku ze zgonem nieodża­

łowanej pamięci.Preześa Prof. Jó ­

zefa W asowskiego w yrazy głębo­

kiego współczucia przesyła 

Zarząd G łów ny
Polskiego Zw iązku Zachodniego.

niach, w yn ik łych , z coraz to nor­
malniejszego trybu życia, wreszcie 
ze zwyczajów. A  te fazy życia by ły  
m ożliwe dopiero po pokonaniu 
szeregu przeciwności życiowych, 
k tó re  do niedawna jeszcze ludzi 
zmuszało do tzw. pionierstwa. 
Można z całą pewnością pow ie­
dzieć, że w pewnych ośrodkach to 
p ion ierstw o skończyło się, a roz­
poczęło się życie w mocnych i do­
brze ukształtowanych trw a łych  fo r­
mach. To zadomowienie w idać 
i  w tryb ie  życia. Ludzie po pracy 
mają już czas. Skończył się bowiem 
okres ciągłego urządzania się. Dziś 
ludzie po pracy i po kościele znaj­
du ją  także czas na uczestniczenie 
w  życiu ku ltu ra lnym , rozrywkach, 
a zwłaszcza w sportach.

Jak przed rokiem  jeszcze sta­
łych wędrowców niepokoiła  im pro­
w izacja życia społecznego i a rty ­
stycznego i ze smutkiem obserwo­
w a li jak to się nieraz rw ało, to  
dz‘iś z satysfakcją obserwują stabi­
lizację  tego życia. A  już tacy, k tó ­
rzy  po raz pierwszy w idz ie li w. 
tym  roku Ziemie Zachodnie, nie 
mogą się nadziwić, że społeczeń­
stwo polskie „ob ros ło ”  tam tak bo­
gatym i i pełnym i kszta łtam i życia.

Przecież była jeszcze jedna 
rzecz charakterystyczna jako man­
kament stale jeszcze tworzących 
się form  społecznych na tych zie­
miach: p rzy jeżdża ły i w yjeżdżały 
dziesiątk i tysięcy Polaków jako 
w ie lka  fa la ciekawych kra joznaw ­
ców i turystów , by po zaspokojeniu 
swej ciekawości w rócić do swoich 
środowisk, To stałe falowanie w ie l­
k ich mas ludzkich nie pozwalało 
zapuszczać korzeni w ziemię od­
zyskaną i dać poczucie organicz­
nego z tą ziemią związku.

I  tu  dziś jest inaczej. Ileż tu 
ludzi w  ostatnim  okresie, w czasie 
co dopiero m inionych wczasów za­
mieszkało pryw atn ie  u swych 
krewnych czy najbliższych. Ilu ż  
by. ) ta th , k tó rzy  zachęceni no r­
m alnym i warunkam i życia, osiadło 
w czasie w akacji u swoich na wsi.
I  tu nastąpiła ta rzecz na jp ięk ­
niejsza, m ianowicie zacieranie u 
przybyw ających poczucia gościa, 
a tworzenia się postawy człow ie­
ka, k tó ry  zna jduje  się już na swo­
im  starym szlaku wędrówek. To 
uczestniczenie w łaśnie w norm al­
nym życiu, udzia ł w pracy doino- 
wej j gospodarskiej da ły w ielu, 
w ie lu  ludziom  poczucie swojskości 
tych ziem. W spomnienia z prze­
żytych chw il na Ziemiach Zachod­
nich nie p rzem ija ją  u tych ludzi 
ja k  atrakcje, by ustąpić nowym, 
ale u trw a la ją  się mocno w sercu 
i pamięci jako s ilny  wyraz. To 
właśnie w iązanie się nurtów  życia 
społecznego całej Polski stanowi 
fundam entalny w k ład  w procesie 
pełnej u n ifika c ji duchowej narodu 
polskiego,

A  przecież —  p rzyp o m n ijm y  — 
fo dopiero dwa lata tego w ysiłku. 
Jeśli w tym  tak k ró tk im  okresie 
udało się ty le  zrobić, w ierzym y, że 
rok przyszły, jako ten kamień m i­
lowy, pozw óii nam odmierzyć no­
wy poważny k rok  w dalszym roz­
w o ju  życia polskiego na przy 
odrzańskich i nadbałtyckich zie­
miach. Rozpoczniemy znowu nowe 
w ędrów ki po starym  już s?*-hn r 
Ziemiach Zachodnich. EM 3

M o ta tk i
O N A Z W Ę  OBODRYCI

W iadom o, iż  w  określen iu  rze 
czy czy osobę, ważną ro ię  odgry^ 
w a ją  różne w łaśc iw ośc i. Dobre 
p rze to ' ob jaśn ien ie  jak iegoś w yra  
tu  ośw ie tla  zarazem po jęc ie , k tó re  
dane s łow o  oznacza. Tak w łaśn ie  
ma się rzecz z w ie lu  nazwam i na 
rodó iv  i k ra jó w , rzek, gór i  m ie j 
scowości.

Gdy n ie k ie d y  nazw y m ilczą, n ie 
chaj fa k ty  i porów nan ia  przemó 
w ią. Od pewnego czasu fo rsu je  
się w  pras ie  i  nauce naszej e ty  
m ologię, że nazwa O b o try c i a w ła  
śc iw ię  O b ó d ryc i pochodzi od 
O dry. D ow odzi tego rzekom o roz 
b ió r ję z y k o w y : ,,ob-O dra” . Inne 
mi s ło w y  O bodryc! to lud miesz 
ku ją cy  „o  O drę". M o ż liw e  to ale 
n iekonieczne.

F ak ty  m ów ią co innego. W  cza 
sach h is to rycznych  O bódryc i Bał 
ty ccy  m ieszka li w  o k o lic y  jez io ra  
Ś w ierzyn  (niem, Schw erin). Ich  
g łów ne  g rody  b y ły : Ś w ierzyn  czy 
Z w ie rzyn , Bukowiefc-Lubeka, W y  
śm ierz (W ism ar) i n ie k ie d y  poda 
w any w  w ą tp liw ość  W elegrad 
w ła śc iw ie  W elg rad , z któ rego  
■Niemcy p rze tłu m a czy li swó. 
M eckienburg , po łac. M agnopoli6  
Od O d ry  oddz ie la ły  O bodry tów  
p lem iona W e le tó w  i Pomorzan, To 
jedno.

Rzecz ważniejsza że h is to ria  
S łow iańszczyzny zna d rug ie  ple 
m ię te jże  nazwy. Chodzi o O bo­
d ry tó w  nad Dunajem . B y ło  to p le ­
m ię zdaje się bu łgarsk ie , chociaż 
m ieszkali w  sw oim  czasie na te ry  
to rium  dziś serbskim . S iedziby ich 
zna jd o w a ły  6ię po obu brzegach 
do !nej M o ra w y  po łu d n iow e j. O śro­
dek s ta n o w iły  g rody : Belgrad 
(S ingiduum ) i Branica . (V im ina - 
cium ). Skąd w z ię li swą nazwę ci 
O bódryc i Dupa jacy? Czy też od 
O dry? Głębsze w n ikn ię c ie  w  treść 
te j kw e s tii w y ja ś n i prawdę.

Prof. W id a je w icz  w  sw e j b ro ­
szurce pt, W e lec i, przypuszcza wę 
d rów kę  O b o d ry tó w  B a łty c k ic h  w  
okresie  p rzedh is to rycznym  ód 
O d ry  da le j ńa zachód na Pomorze 
M ek lenbursk le . M ie li jch  w yprzeć 
W e lto w ie , k tó ry c h  Ptolemeusz 
umieszcza nad Zatoką W enedy j- 
ską, dziś Gdańską p rzy  W iś le . W y  
n ik a ło b y  z tego, że gd y  W eleto- 
w ie, może pod w p ływ e m  german 
«kich G otów , p rzeszli od W is ły  
nad O drę, w te d y  O bódryc i usu­
nę li się od O d ry  ku do 'ne j Łabie. 
Czy jednak  b y ło  tak  is to tn ie , n i 
w iem y.

B ardzie j p raw dopodobnym  jest 
że O bó dryc i m ie li w spólną nazwę 
z pobra tym cam i i sąsiadam i sw ym i 
W ągram i. C i s iedz ie li na pog ra n i­
czu z Danią m iędzy Lubeką a Ki- 
ionią. D z ie lny  to  b y t lud. S ław ni 
żeglarze, korsarze i w ik in g o w ie  
słow iańscy, Parę s łó w  o -an a lo g ii 
tych  dw u nazw.

Forma języko w a  W a g ro w ie  ma 
też posiać W adrow ie . W yraz  ten 
n ie w ą tp liw ie  pochodzi od połab- 
sk iego „w a d ra "  lub „w o d ra " czy li 
nasza w ydra. Również nazwa' Obo- 
d ry c i ma w  n ie k tó rych  źródłach 
odm ianę B odryci, P rzy znanym 
zróżn iczkow an iu  d ia le k tó w  połab- 
skich, m ożem y bez obaw y p rzy jąć  
rów nan ie  fonetyczne: O bodryc i- 
B o d ryc i-W od ryc i-W o d ry .

S tw ie rdz ić  na leży zdrobn ien ie : 
W a g ry -W a d ry  i W a d ryc l-W o d ryc : 
czy B od ryc i-O b o d ryc i. Po polsku 
p o w iedz ie libyśm y W y d ry  i W y- 
drzyce. Z te j ra c ji pop raw ną  jest 
forma O bodrzyce, k tó rą  w p row a ­
dza prof. Leh r-S p ław ińsk i. Jak w i­
dzim y, bardzo właściwm nazwa dla 
tych  p lem ion  ryb a ck ich  nad B a ł­
tyk ie m  i D unajem . Jak w y d ry  
ło w ią  i ż y ją  z ryb, tak  ci S łow ia ­
nie ż y li z w ody. Poświadcza lo 
h is to ria  i  sposób ich  bytu .

Lechita

y
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7 włóczęgi po Ziemi Mazurskiej ( V ! )

OSTATNI
Próbow ałem  sumować w rażenia 

z dotychczasowych w łóczęg po 
ziem i tysiąca jezior, zagubionych 
wśród lasów, Do tego dochodziły 
w iadomości z prasy, książek. Sta­
tys tyka , h istoria , geografia, I jesz­
cze jedno, dla w yprowadzenia 
wszelkich w n iosków  bardzo zna­
mienne —  pozosta ły w  pam ięci 
obraz tej samej ziem i z ostatnich 
m iesięcy roku  1945,

Bez w ątpienia, że M azury są na j­
biedniejszą ziemią w  Polsce. N aj­
biedniejszą i przez swą p roporc jo ­
naln ie niżsżą potencjonalność go­
spodarczą i przez opóźnienie w 
rozwoju przem ysłu, ro ln ic tw a , ry ­
bołówstwa. W  olbrzym iej też m ie­
rze i przez stan zniszczeń w ojen­
nych.

Z tej b iedy niejako przyrodzonej 
Z iem i M azurskie j, w  dodatku zw ie­
lokro tn ione j przez wojnę, trzeba 
w yraźn ie  zdać sobie sprawę. Bo i 
inną ocenę, inną m iarę i proporcję 
trzeba tu stosować n iż gdzie in ­
dziej. Inne tu  jest bogactwo czy 
zamożność, inna troska i smutek. 
Przecie w  w ie lu  osadach mazur­
skich bogaczem jeszcze dziś nazy­
wa się tego, k to  ma krow inę  w 
obórce i św in ioka w  chlew iku. 
A  w łaścic ie l konia —  to już pan 
całą gębą.

A le  bo inne są tu potrzeby i w y ­
magania ludzi. Zarówno z dawien 
dawna osiadłych, rdzennych miesz­
kańców tej ziemi, ja k  i osadników 
z Polski Centralnej czy repa trian ­
tów  zabużańskich.

Inna tu ocena czasu i inna prze­
strzeni.

D opiero rozum iejąc te rzeczy, 
można m ówić o Pomorzu M azur­
skim, można ocenić fakty , ludzi, 
zdarzenia.

Pisałem w  poprzednich reporta ­
żach o oście, niszczącym plon ro l­
n ika. O braku koni, ziarna na siew.
0  nędzy wyszabrowanych miesz­
kań mazurskich. Są to rzeczy zna­
ne na Mazurach i dziś. Nie trzeba 
się ich wypierać. Dużo pracy jesz­
cze w łożyć musi naród i  państwo, 
aby tu było dobrze. Dobrze w  tym  
sensie, w  tym  pojęciu, jak  o tym  
marzą m iejscowi ludzie.

A le  są i osiągnięcia, są w ie lk ie
1 w ażkie  sukcesy w  odbudowie. 
Przem ierzałem teraz pow tórn ie  
szlak, znany mi sprzed dwóch la t. 
W tedy była  to pustynia. Na k ilo ­
m etry, jak ty lk o  okiem sięgnąć, 
ciągnęły się pola z gnijącym na 
pniu żytem. Obok zmrożone przez 
pierwsze przym rozk i hek ta ry  k a r­
to fli, tam buraka cukrowego, I

ty lk o  Oset coraz śmielej podnosił 
nad to głowę.

Domy puste. Po części zburzone, 
po części ponuro straszące oczo­
dołami ogołoconych z ram o tw orów  
okiennych, W szystko w  ru jnacji 
chylące się ku upadkowi.

Ludzie, Tych praw ie nie było. Tu 
i ówdzie grupka ko le ja rzy na stacji, 
tam  pierwsze ekipy adm in istracyj­
ne, Przeważnie ty lko  mężczyźni. 
Czasem m ija ł nas wóz jakiegoś 
szabrownika, załadowany wszela­
k im  dobrem.

Niewesołe spojrzenie człowiecze 
ogarniało to wszystko. Co za 
ogrom pracy tu czeka, jak ie  n ie ­
słychane zniszczenie i zaniedbanie 
do w yrównania. C hw ilam i pesy­
mizm przy tłacza ł sobą wszelkie 
p ro jek ty  i p lany na przyszłość. Czy 
da się jeszcze tu ta j coś zrobić?

Francuskie pismo „L O rd re  de 
Paris“  pisze o „N iem cach w  1947 
ro k u " :

„B y ło  to marzeniem (często ma­
rzeniom tak im  oddają się w ładze

I" amerykąńskie) przypuszczać, że 
pobite  N iemcy —  z ich dawnym i 
oficeram i i  członkam i p a rtii, prze­
byw ającym i na wolności —  nie bę­
dą usiłow a ły  odbudować jednostek 
i grup bojowych.

Nie można do tego stopnia le k ­
ceważyć „przysiąg k rw i"  i przede 
wszystkim  wychowania, k tó re  
o trzym ali m łodzi h itle row cy, aby 
w ierzyć, że Niemcy w yleczy ły  się 
z h itle row skiego zarazku.

W ie lu  by łych oficerów  służby 
czynnej w stąp iło  do lo tnych d ru ­
żyn kolejowych, co im pozwala na 
szybkie i ła tw e  zmienianie miejsca 
pobytu, a co za tym  idzie —  na na­
w iązywanie pożytecznych kon tak ­
tów .

Żadnego sabotażu, albo rzadko, 
za to —  metodyczna organizacja 
sieci.

N ie wolno nosić odznak i  orde­
rów. Trzeba wiedzieć, co taka 
wstążeczka „zasług bo jowych" zna­
czy dla Niemca, aby zrozumieć je­
go skryte  poniżenie, szczególnie na 
w idok  udekorowanych orderam i 
p iersi w ojskowych am erykańskich.

Oglądam te same pola teraz, te 
same domy, te same stacje. Jest 
jeszcze dużo do zrobienia, -Ale te ­
raz zniechęcenie nie ma rac ji bytu. 
Zdrowy, tw órczy optym izm  raźnie 
każe spoglądać w  ju tro  ziemi ma­
zurskiej. A  ma. on realne oparcie 
w  bilansie naszych tu ta j dokonań. 
Nie ma już dzisiaj pustyni. Jest 
praca, jest plon, są ludzie. A  każ­
dy z nich stw ierdza, że za rok  bę­
dzie jeszcze lepiej, a za la t pięć 
n ik t już w tedy nie pozna, że była 
tu wojna, że kiedyś panowali tu 
Niemcy...

Na tw ardej ławce wagonu sie­
dzi obok mnie jakiś starszy już, 
zażywny w  sobie jegomość. Raz po 
raz spogląda przez okno i... kręc i 
nosem. W idz i moje pytające spoj­
rzenie. W tedy z oburzeniem:

—  Panie, toż tu patrzeć nie 
można, jaka tu gospodarka.

M ie liśm y sposobność w ie lo k ro t­
nie stw ierdzić, m ianowicie w  po­
ciągu, że każdy Niemiec trzym a na 
najbardziej w idocznym miejscu —  
w  swoim po rtfe lu  —  fotografię 
swoją w  mundurze.

K iedy się przedstawiają, poka­
zują swoją fotografię z czasów da­
wnej świetności, a w  miarę rozw i­
jania się konwersacji, nazywają się 
według swoich stopni wojskowych.

N ie należy przede wszystkim  
przypuszczać, że w  strefie amery­
kańskiej potępia się Systematycznie 
i bardziej niż gdzie indziej ruch 
narodowo-socjałistyczny! N ierzad­
ko słyszy się zdanie —  i to  w  naj­
naturalniejszy sposób w świecie 
wygłoszone —  że H it le r  b y ł złym  
wodzem, złym  narodowym socjali­
stą, ponieważ przegrał wojnę. Tego 
rodzaju w ypow iedzi słyszy się na 
zgromadzeniach publicznych, na 
w ykładach naukowych, k tó re  Am e­
rykan ie  chętnie popularyzują.

Ta swoboda wypowiadam a się 
m ożliwa jest dzięki temu, że w  
stre fie  amerykańskiej istn ie je bar­
dzo słaba, a w łaściw ie żadna kon­
tro la  polityczna.

Podczas naszego pobytu w  S tu tt­
garcie... nadarzyła nam się sposob­
ność uczestniczenia w  jednym 
z p ierwszych meetingów m łodzie­
ży w  sprawie pokoju...

Odpowiadam zjad liw ym  p y ta ­
niem:

—  A  pan dobrodziej już dawno 
tu na Mazurach?

—  Toż strzeż mnie Panie Boże, 
pierwszy raz jestem. K to  by tu na 
tak ie j ziemi w ytrzym a ł. Umrzeć 
z nędzy i nudów by się przyszło. 
Ja, panie, spod K rakow a, Ju tro  
wyjeżdżam.

Próbowałem tłumaczyć, ale nic 
to nie pomagało. Zaciął się w  swo­
im uporze. Pow tarza ł ty lko  n ie ­
zmiennie na moje argumenty.

Dałem mu spokój. Takiego i k i ­
jem nie przekonam.

Znowóż w  O lsztynie tra f i ł mi się 
inny przypadek. Zetknąłem  się 
z pewnym człow iekiem , od prze­
szło roku zaliczającym się do sta­
łych mieszkańców Olsztyna. Cha­
rak te ryzow a ły  mi najdokładnie j 
jego osobowość rzeczy następują­
ce: raz po raz wyciągana z kiesze­
n i i  zamykana z ostrym ,. głuchym 
trzaskiem  srebrna, grubo cyzelo­
wana złotem  papierośnica, trzy  
pierścienie i sygnet na ręku, gruba 
złota dew izka przy zegarku, ob fi­
tość wreszcie i  różnorodność prze­
kąsek, jak ie  co chw ila zamawiał

M łodzież niemiecka... D la poko­
ju. C ały program,

Pełno ar szów na mieście. Po­
szliśmy w tam tym  kierunku. Do­
statecznie węześnie... by zdobyć 
miejsca. S tu ttga rt liczy  475.000 
mieszkańców, a w  to niedzielne po­
południe zebrało się zaledwie 250 
osób. Odliczyć jeszcze trzeba chó­
rzystów, k tó rzy  p rzyby li na zamó­
wienie, k ilk u  starców, drzemiących 
w  słońcu, k lik a  niem owląt w  ra­
mionach matek.

To wszystko...
Co do samego meetingu —  nie­

ja k i prof. Fux miał... zaprotestować 
przeciw  „n ieufności francuskie j", 
przeciw  temu m ianowicie, że F ran­
cja nie chce uw ierzyć w  „dobrą 
wolę N iem iec“ , oraz opowiedzieć |  
swojemu licznemu audytorium  pa- |  
cyfis tów  o trak tac ie  wersalskim, |  
k tó ry  „nos ił w  sobie nasienie na- 5 
dejścia H itle ra “  z „w in y  a lian tów “ .

Prof. Fux m ia ł nadto błogosławić 
nieba za zrządzenie Opatrzności, 
k tó re  pozw oliło , że S tu ttgart zajęty 
został przez wojska amerykańskie.

W  tym  jedynym w swoim rodza­
ju przem ówieniu na rzecz pokoju 
bardzo niew ie le dało się o samym 
pokoju słyszeć,

Rfaioryzacfa Berlina
W edług s ta tys tyk i B erlin  posiada 

obecnie 8811 zarejestrowanych sa­
mochodów osobowych, 10695 cię­
żarowych, 2742 samochodów trz y ­
kołow ych, 1569 ciągników  i 2094 
m otocykli.

u kelnera, żarłocznie zapychając 
nim  szerokie mięsiste usta. Opo­
w iadał;

—  Nędza, panie, jeszcze parę 
miesięcy i na psy zejdę. Na że­
braka się cz łow iek w ykieru je . D ia ­
b li nadali mnie do tego Olsztyna 
przyjeżdżać,

Z nimuteż trudno mi było dysku­
tować, Skądinąd dow iedziałem  się, 
że ten właśnie żebrak in spe, na­
leży do najzamożniejszych ludzi o l­
sztyńskiego grodu. T y lko , że tej 
zamożności nie p rzyw ióz ł tu ze so­
bą. Przyjechał z na pó l próżną w a­
lizeczką, A le  to, panie dziejku, tu 
szaberek, tam łapóweczka, gdzieś 
jeszcze jakiś in teresik, Trochę mu 
się ciasno teraz robi w  tym  O lszty­
nie. Komisja Specjalna działa, Le­
piej w ięc było się wynieść,

Spotyka się jeszcze takich na 
Mazurach i nie na Mazurach. Pa­
trzą ze strony własnego interesu, 
patrzą z chw ili obecnej, nie znając 
stanu poprzedniego. Stąd błędy, 
stąd fałszywa ocena sytuacji. Stąd 
szkodliwość isto tną podobnego ro ­
zumowania. Szkodliwość dla naro­
du, dla państwa. ,

io  co się zrob iło  przez minione 
dwa lata, jest nadspodziewanie du­
żo. Naród zdał w  pełn i swój egza­
min, D ow iód ł własnej prężności i 
s iły  życiowej. Z uporem, z samoza­
parciem zm ienił zasadniczo obraz 
ziemi mazurskiej sprzed dwu lat.
I zmienia dalej. Porozmawiajcie z 
chłopem, nie ważne czy Mazurem, 
osadnikiem czy repatriantem . Po­
narzeka wam, skry tyku je  to i tam ­
to, zaklnie czasem. A le  to w y p ły ­
wa z jego chęci najmocniejszych do 
jak najprędszej poprawy, do ca łko ­
w ite j stabilizacji stosunków. I jesz­
cze jedno —  co k ry tyku je , to 
słusznie, Rzeczywiście wskazuje na 
prawdziwe, istotne minusy.

I taka k ry tyka  jest potrzebna. 
Jest zdrowa, twórcza. Tymczasem 
przedstawione wyżej dwie rozm o­
wy, dw ie opinie, dwa podejścia, to 
już nie k ry tyka , fo  negacja. M n ie j­
sza nawet o przyczyny, z jakich 
w ypływ a. Szkodliwa, destrukcyjna 
negacja. Fałszyw y obraz rzeczyw i­
stości.

M ó w ił mój sąsiad w  pociągu —  
„ugór, ugór pod każdym wzglę­
dem'1. Ja myślę inaczej. Że ugo­
rów  na Mazurach już nie ma, 
Ugorów, to jest rzeczy nieruszo- 
nych, zapomnianych, zmarnowa­
nych, Wszędzie coś się robi, coś . 
buduje, staw ia od nowa,

Pozostał natom iast jeden ty lko  
ugór. Ostatni już, ale z k tó rym  
trzeba walczyć zdecydowanie, 
Ugór, postawy psychicznej pewnej 
części społeczeństwa w  stosunku 
do Ziem Odzyskanych. Tego ugoru 
pozostawić nie wolno> Trzeba go 
upraw ić jak najszybciej, a chwast 
w yplenić zdecydowanie i bez sen­
tymentów.

Hiemty 1947
ü e fo d jfc z fiia  o rg a n iz a c ja  o d w e tu

^ B i z e m ó f d  i

Cecylia B izewska opowiada
0 swoim mężu. Spracowane ciężko 
dłonie z łożyła  za fartuch. G łowa 
spuszczona. P ow iek i zaczerw ienio­
ne, w  oczach szklą siłą pow strzy­
mywane łzy,.,

Czas zaciera w praw dzie  sm utki
1 boleści, ale nie wymazuje z pa­
m ięci wspomnień. A  wspomnienia 
tak  często bolą, tak  zapieką, by­
wa, gorzką łzą pod powiekam i...

Pani B izewska stara się całym 
w ys iłk iem  o opanowanie. By jej 
w  tym -dopom óc, przeglądam tym ­
czasem przedstawione mi przez nią 
papiery. Czytam:

Z arząd  G m in y  S trze lno  
oczta Łebcz, pow . M o rs k i 
. dz. 25/Z /47

S trze lno , dnia 6. 2. 1947 r. 

Z a ś w i a d c z e n i e  
N in ie js z y m  zaświadcza się, że Le ­

on B izew sk i urodź. 1. 4. 1902 w  T u - 
padlach, os ta tn io  zam ieszka ły w  Ja­
s trzęb ie j G órze, gm. tu t., zosta ł dn ia 
8 lis topada 1939 r. przez gestapo 
n iem ieck ie  aresztow any i odw iez io ­
n y  do W e jh e ro w a , skąd w yw ie z io n y  
zośta ł samochodem  w  k ie ru n ku  
P iaśnicy.

W y ż e j w ym ie n io n y  się do tąd  nie 
zg łos ił i spoczywa praw dopodobn ie  
w  Piaśnicy.

Powyższe w yd a je  się na sku tek 
p rośby  obyw . B izew sk ie j C e c y lii 
z T upade l celem przed ożenią w Są­
dzie G ro d z k im  w Pucku.

Pieczęć:
(Z a rząd  G m in y  S trze lno

pow . M o rs k i)  W ó jt  G m in y
(podpis n ie czy te ln y )

Ten dokument mówi o n iedaw ­
nej, tragicznej przeszłości. „Spo­
czywa prawdopodobnie w  Piaśni­
cy...". K tóż bo może urzędowo 
stw ierdzić, że Bizewsjd został rze­
czywiście rozstrzelany? N iemcy 
z zasady zawiadomień o egzekucji 
nie rozsyła li. A  św iadkam i mogli 
być ty lk o  ci, k tó rzy  po nim  by li 
rozstrze liw ani. Razem było ich 
dwanaście i pó ł tysiąca...

B iorę do ręk i inne zaświadcze­
nie. Tam to m ów iło  o przeszłości, 
to mówi również tragicznie o dziś:

Zarząd G m in y  S trze lno 
poczta Łebcz, pow. M o rs k i 
L. dz. 28/G/47

S trzelno, dnia 21. 2. 47. 
Z a ś w i a d c z e n i e  

N in ie js z y m  zaświadcza się, że 
obyw. Bizewska Cecylia zam. w Tu-

padlach, pow . M o rsk i, żadnego ma- 
ją tk u  nie posiada i m,a na u trzym a ­
n iu  sw oim  czw oro dzieci.

W y ż e j w ym ien iona  nie je s t w  sta­
n ie  opłacenia kosztów  sądow ych w  
zw iązku  ze z łożonym  w n iosk iem  
o uznanie je j męża ja ko  zm arłego.

Pieczęć:
(Z a rząd  G m in y  S trze lno 

pow . M o rs k i)  W ó jt  G m in y
(podpis n ie czy te ln y ) 

Przenoszę w zrok z papieru na 
Bizewską. Już się opanowała. Py­
tam  o szczegóły. Zmęczonym gło­
sem zaczyna opowiadać. Powoli 
p łyną słowa.

Mąż, śp. Leon B izew ski by ł 
rdzennym Kaszubem, urodzonym 
w  Tupadłach, obok Jastrzębiej Gó­
ry , między Rozewiem, a Karw ią . 
Ona pochodzi z Lubelskiego. Po­
b ra li się jeszcze w  1929 r. Przeżyli 
szczęśliwie dziesięć la t, w  zgodzie 
i jak im  tak im  dobrobycie. Mąż by ł 
robotn ik iem , Jastrzębia Góra roz­
budowywała się, w ięc pracy i n ie ­
zgorszych zarobków nie brakło.

Spogląda w  tej chw ili na znaczek 
PZZ w mojej k lapie. —  Pyta:

—  Czy to nie Polski Związek 
Zachodni?

—  Tak —  odpowiadam z pew ­
nym zdziwieniem.

Okazuje się, że Leon B izewski 
od 1934 roku by ł jednym z najbar­
dziej czynnych i aktyw nych człon­

ków  Zw iązku na W ybrzeżu. Pia­
stow ał funkcję skarbnika K o ła  PZZ 
w  Tupadłach, jednocześnie by ł 
członkiem  grupy propagandowej 
Obwodu w  Pucku, najbliższym 
w spółpracow nikiem  także rozstrze­
lanego w  Piaśnicy, zasłużonego pe- 
zetżetowca, prezesa M u li. Razem 
stale jeździli w teren. B izewski by ł 
człow iekiem  inte ligentnym , poza 
tym  dobrym mówcą, stale w ięc 
przem aw iał na zebraniach nie ty l­
ko w g własnym Kole, ale jeździł 
z odczytam i do K a rw i, K a rw iń - 
skich B ło t i innych miejscowości, 
objętych działaniem obwodu puc­
kiego. Z tej rac ji znany by ł po­
wszechnie jako zapamiętały wróg 
wszystkiego, co niem ieckie.

G dy  Niemcy zajęli Polskę, nie 
chciał opuszczać rodzinnej miejsco­
wości, tłumacząc swoją decyzję ko ­
niecznością w ytrw an ia  na swe m 
posterunku w  oczekiwaniu na Pol­
skę.

W  dżdżysty dzień 8 listopada 
1939 roku żandarmeria niem iecka 
okrążyła dom, w k tó rym  zamiesz­
k iw a ł Bizewski. Nie było już mo­
żliwości ucieczki.

W  tym  momencie wdowa poka­
zuje na przyległą werandę:

—  O, tu go rew idow ali. Szczęś­
liw ie  wszystkie papiery i doku­

menty, mjedzy innym i akta PZZ, 
zakopał już zaraz po przyjściu 
Niemców, Znaleźli p rzy nim  ty lko  
zegarek. Żandarm w zią ł go do 
swojej kieszeni, jako „m a te ria ł do­
w odow y".

W raz z innym i aresztowanymi 
przew ieziono Bizewskiego do w ię­
zienia w  W ejherowie,

—  Starałam się go tam zoba­
czyć, dostarczyć jakąś paczkę — 
opowiada dalej żona —  ale. nie ze­
zw o lili, Gdzieżby tam, odpędzali 
kob ie ty  kolbam i.

Sprawa szła szybko, Już od 5 l i ­
stopada rozpoczęły się masowe 
rozstrzeliw ania w  miejscu tysiącz­
nej kaźni —  Piaśnicy. Bizewskiego 
wraz z innym i w yw ieziono tam sa­
mochodem z W ejherowa po czte­
rech dniach aresztowania —  12 l i ­
stopada.

Zginął tam wraz z innymi.
W dowa w kró tce  potem została 

wysiedlona. Okupację spędziła 
u krewnych w Lubelskim . W  mie­
siącu maju 1945 roku pow róciła  już 
razem z dziećmi do Jastrzębiej 
Góry,

Teraz znajduje się bez środków 
do utrzymania. Dzieci nie ma za 
co kształcić. Gospodarki żadnej 
nie posiada, zarabia miesięcznie 

(Ciąg dalszy na stronie 4)
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Rok 1847 w dziejach literatury serbskiej
(XV Wieczór Słowiański w Krakowie

Pod tak im  ty tu łem  w yg łos ił w  racko w ypolerow ał,
k lub ie  „K uźn ica " doskonale u ję ty 
odczyt prof. U; J. dr Wojsław M o­
le pod patronatem  krakow skiego 
oddziału K om ite tu  Słowiańskiego 
oraz Tow. Przyjaźni Polsko-Jugo­
słow iańskiej.

Ponurą była  epoka początków  
X IX  stulecia, k iedy na w idow nię 
dziejową Serbii w yp łynę li trzej 
skrom ni ludzie pochodzenia chłop­
skiego i mieszczańskiego, k tó rzy  
na w ątłych  swych barkach w y- 
dżw ignęli wspaniałe dzieło odro­
dzenia ku ltura lnego starej, zacofa­
nej, w  ciemnocie niemal średnio­
wiecznej tonącej Serbii. B y li to : 
serbski nauczyciel ludowy, w iedeń­
ski gram atyk i rom antyczny poeta 
słow iański.

W uk Stefanowie karadżić (1787 
— 1864) dobrze jest znany w  dzie­
jach rom antyzm u europejskego, 
dz ięki braciom  Grimmom, Herde­
row i i Goethemu, k tó rzy  p ie rw si 
poznali się na nieocenionych skar­
bach serbsko-chorwackej pieśni lu ­
dowej, jak ie j p e rły  W uk  Karadżić 
zb iera ł od la t najm łodszych, śpie­
w a ł i  recy tow a ł je z pamięci i 
przez nie o d k ry ł niezgłębioną du­
szę i przeszłość dziejową tego n ie ­
znanego w  Europie narodu stor 
w iańskiego, co w  pogrom ie na K o- 
sowym Polu (1389) niepodległość 
u trac ił, a w  najwspanialszym, iście 
hom eryckim  eposie narodowym 
odżył. Te j to  pieśni ludowej kom ­
p le tny  zb ió r ukazał się w  latach 
1841— 1862, a niebawem prze łożo­
ny został w  całości lub częściowo 
na w szystkie p raw ie  język i euro­
pejskie, odegrawszy tą drogą 
pierwszorzędną ro lę w  dziejach 
św iatowego romantyzmu. I nie ty l­
ko  w  tym  leży Zasługa W uka K a- 
radżića. T k w i ona i w  jego um iło ­
w aniu ludowego języka Serbów i 
C horw atów  i w yprowadzeniu go na 
szerokie w ody twórczości a rty ­
stycznej, zdobycie dlań prawa o b y ­
w ate ls tw a w  rodzin ie  nie sta r­
szych, ale bardziej zaawansowa­
nych w  ku ltu rze  i p iśm iennictw ie  
narodów słow iańskich przez k la ­
syczny przekład Nowego Testa­
mentu (1847 r).

I  tu się zaczyna ro la  drugiego 
z odrodzic ie li ku ltu ra lnych  Serbii 
—  przy jac ie la  W uka, znakomitego 
filo loga ze szko ły w iedeńskie j i 
budapeszteńskiej Gjura Daniczića 
(1825— 1882). On to, wspólnie ze 
s łow iańskim  językoznawcą, Jerne- 
jem Kopitarem, surow y m ateria ł, 
w ydobyty  z ludu przez W uka Ka- 
dżića, gram atycznie obrob ił, lite -

styfistycznie 
wzbogacił —  słowem, jego prze­
czystą m uzyką m owy ludowej w y ­
p a rł panującą dotychczas wszech­
w ładnie  w  p iśm iennictw ie serb­
skim cerkiewną słowiańszczyznę. 
Odtąd ks iążki serbskie*zaczęto p i­
sać nie jakimś sztucznym tworem  
litu rg icznym  o mnóstwie nalecia­
łości obcych, zwłaszcza greckich, 
ale w  p ięknym  języku ludowym, 
dostępnym dla wszystkich.

I na tym  tle  w yrósł trzeci w ie lk i 
ta len t i odrodzicie l lite ra tu ry  na­
rodowej, m łody, natchniony poeta, 
a uczeń i  przyjacie l tam tych, Bran­
ko Radiczew ić (1824— 1853). Swą 
pieśnią świeżą w  języku gminu, 
swym pełnym  romantycznego po­
lo tu  zb iorkiem  poezji B ranko —  
jak u nas M ick iew icz  balalladam i, 
a B rodziński „W ies ław em ” , —  
oczarował serbski czytający świat. 
Zw iastun romantycznej fa li, co 
przebiegała z szumem poprzez ca­
łą Europę zachodnią i północno- 
wschodnią, a musnęła ty lk o  B a łka ­
ny, w  k ró tk im  swym życiu wska­
zał narodow i i  jego piewcom  dro­
gę, po jak ie j iść w inn i. W y rw a ł 
poezję narodową z pę t skostn ia łe­
go pseudoklasycyzmu. Od niego 
zaczyna się odrodzenie a rtystycz­
nej twórczości serbskiej, jak  od 
W uka Karadżića zaczęło się od­
kryw an ie  pieśni ludowej, a od D a­
niczića krysta lizow an ie  lite ra ck ie ­
go języka serbsko-chorwackiego na 
podstawach narzecza, jak im  m ów ił 
i p isał pa triarcha odrodzenia l i ­
terackiego, W u k  Karadżić, tj. 
hercegowińskiego.

Z b io ry  pieśni ludowych pierwsze­
go, gram atyka języka Serbo-Chor- 
w a tów  drugiego i tom ik  natchnio­
nych poezji rom antycznych trzecie ­
go —  oto trzy  jasne gw iazdy prze­
wodnie, co rozśw ieciły  swym b la­
skiem ciemności ponurej epoki do 
r. 1847 i rozpoczęły od niego okres 
szybkiego i ciągłego postępu, co 
doprow adził w  końcu, po ciężkich 
i k rw aw ych zmaganiach obu naro­
dów tego samego języka, zmaga­
niach z obcą i własną przemocą, 
do dzisiejszej w ie lk ie j, ludowej i 
federacyjnej Jugosław ii.

N ic w ięc dziwnego, że dzisiaj 
w szystkie narody tej Federacji 
uroczyście czczą pamięć trzech 
wodzów duchowych odrodzenia. A  
za ieh przykładem  idą i inne 
b ra tn ie  narody słowiańskie, z P o l­
ską na czele. K raków  p ierw szy u 
nas z łoży ł ho łd  serbskiej tró jcy  
w  św ietnym  odczycie prof, W . 
Moiego, T , S. G.

h iz e w ó l i i  i  i  Z  t ip ię c ą
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znało ponad 3 tys. złotych. Na sie­
bie samą i na czworo dzieci.

Rozmowa się urywa, bo p. B i- 
zewska musi iść do pracy.

Zostaję sam p rzy  stole nad po­
zostaw ionym i przez nią dokumen­
tam i i myślę. Tej kobiecie należy 
się pomoc. W dow a jednak jest na 
ty le  dumna i ambitna, że dotąd nie 
czyn iła  żadnych starań o zapomo­
gę. Haruje^ ponad Siły, lam ie się 
z trudnościam i, w  końcu jednak 
nie może dać rady.

N ie można zostawić tej kob ie ty  
z dziećmi samym sobie...

Następnego 'dnia byłem w G dy­
n i. N ieopodal dworca, w budynku 
w olnej w  tym  czasie od gwaru 
uczącej się m łodzieży — s'zkoly 
powszechnej —  staraniem Okręgu 
Gdańskiego PZZ urządzona została 
w ystaw a poświęcona pam ięci po­
m ordowanych w  Piaśnicy. In icja­
tyw a urządzenia te j żałobnej w y ­

stawy była ze wszech m iar słuszna, 
jak  też i dobre jej wykonanie.

Nieduża sala. Dookoła gabloty 
zamknięte, w nich pam ią tk i po po­
mordowanych, znalezione p rzy  od­
kopyw aniu masowych grobów ofiar 
h itle row skiego w andalizm tf^P asek 
jeden czy drugi zżarte przez rdzę, 
k lam ra od szelek; tu  i  ówdzie ze­
garek skrom ny, tak  skromny, że 
naw et nie op łaciło  się go kon fisko­
wać niem ieckim  siepaczom, tu 
i ówdzie portm onetka, lis ty  jakieś, 
czasem fo tografie  ukochanych. N aj­
więcej bodaj chusteczek do nosa. 
M ałych  i dużych. Ze śladami rdzy, 
ale i ze śladami skrzepów k rw i.

Jedna specjalna gablota ze zdję­
ciam i z prac przy  odkopywaniu 
masowych grobów. D ługie doły 
w ypełn ione rozkładającym i się tru ­
pami, uk ładanym i jedne na drugich, 
warstw a na w arstw ie. Są tam 
i ciała kob ie t, ba, dzieci, niemo­
w lą t naw etl ”  'a

C złow ieka ogarnia oburzen:e 
i jednocześnie opada go smutek. 
Bo c ia ł tych nie w skrzesi się już 
do życia. A  jednocześnie część

Wierna Polsce Ziemia
Na południe od Słupska (w od­

ległości 53 km) w  w ojew ództw ie 
szczecińskim znajduje się miasto 
Bytów . M iejscowość jest oddalona 
zaledwie k ilk a  k ilo m e tró w  od 
dawnej granicy polskie j. Położenie 
m iasta-jest w y ją tkow o piękne: le ­
ży ono nad maleńka rzeczką By­
tową (dopływ  S łupi!) w  terenie gó­
rzystym, W ysokość nad poziomem 
morza wynosi tu  około 120 me­
trów , a w  oko licy  znajduje się 
wzniesienie znacznie wyższe. 
Wszędzie pełno jezior, wzgórz i la ­
sów. Szczególnie p iękny  odcinek 
stanowi szosa, prowadząca ze 
Słupska do Bytow a: w iedzie ona 
serpeptynam i na przestrzeni lic z ­
nych k ilom etrów . Przebywając tę 
drogę, poznajemy odcinek Pojezie­
rza Zachodnio - Pomorskiego. Do 
Bytow a można natura ln ie również 
dojechać koleją.

D ZIEJE B YTO W A
B ytów  to stare pom orskie osie­

dle. Pomorzanie m ieszkali tu  od 
w ieków , a obszarami tym i rządzili 
na przem ian to P iastowie polscy, 
to  książęta gdańscy. T ak  wyglądała 
sytuacja do roku 1310. Wówczas 
to Ziem ię Bytow ską na okres 100 
la t zajęli Krzyżacy. Oni to rozpo­
częli wznoszenie łańcucha zam­
ków  warownych, skierowanych 
przeciw ko Polsce. Po zw ycięstw ie 
grunw aldzkim  B ytów  zaję ły wojska 
polskie, a Jag ie łło  podarow ał Z ie ­
mię Bytowską księciu pom orskie­
mu Bogusławowi V II I  w  zamian za 
pomoc w walce z K rzyżakam i. 
W kró tce  jednak K rzyżacy po­
nownie zajęli m iasto i wojska p o l­
skie m usiały znowu w alczyć o 
zamek.

Gdy Bogusław X  w zią ł za żonę 
kró lew nę Annę (córkę Kazim ierza 
Jagiellończyka) dostał w  w ianie 
Ziem ię Bytow ską: dzie,ci Bogusła­
w a i A nny by ły  lenn ikam i Polski 
z tych terenów. Stan ta k i trw a ł aż 
do roku 1637, to  jest do ' śm ierci 
ostatniego księcia zachodnio-po­
morskiego Bogusława X IV . Po jego 
śmierci zamek bytow ski w róc i! pod 
w ładanie Polski: przejściowo w 
okresie wojen szwedzkich przeby­
w a li tu  Szwedzi. Ostatecznie —  na 
podstaw ie tra k ta tu  w  W elaw ie 
1657 r. Jan Kazimierz, odstąpił 
Z iem ię Bytow ską Brandenburczy- 
kom.

T ra k ta t W ersa lski nie przyznał 
Bytow a Polsce: m iasto leżało za­
ledw ie 7 km  od granicy. W raz 
z miastem poza granicami pozosta­
ło  k ilk a  tysięcy Kaszubów, wobec 
k tó rych  N iem cy p row adz ili p o lity ­
kę gwałtownej germanizacji,

B A R N IM  X I I I  PASTOR K RO TEA
Zagadnienie kaszubskie ma na te ­

renie Z iem i B ytow skie j swoją spe­
cjalną przeszłość. Postępująca bo-

zwycięzców ostatniej w o jny  zapo­
m ina o karze, należnej n iem ieckie­
mu plem ieniu za m iliony zabitych 
i pomordowanych- A  także karze 
za dolę żyjących w dów  bez mężów, 
dzieci bez ojców, rodziców  bez sy­
nów  i  córek...

Całości w ystaw y dopełniają w y ­
kresy i cyfry . D aty w iększych eg- 
zekiicy j, ilość dotąd ekshumowa­
nych (około 12.500, a prace jeszcze 
nie skończone!) i  inne, N iebardzo 
już wchodzą one do głowy, zbyt 
się jest wstrząśniętym  w idokiem  
tych  drobiazgów, pozostałych po 
pom ordowanych. W strząśniętym  
wspomnieniem tam tych dni pano­
wania ciemnych umysłów i  zw ie­
rzęcych serc.

Nie sposób wyjść z te j sali bez 
m od litw y. Stojąc, w skupieniu 
szepce się m odlitw ę za um arłych,

A  potem, na u licy, aż dziw, że 
słońce świeci tak  jasno, że drzewa 
stoją tak ie  zielone, ludzie są 
uśmiechnięci,.,

A  jednak wspomnienia są po­
trzebne. Bez nich żyć trudno...

w iem  z zachodu fala germanizacji 
wstrzym aną została już w X V I w. 
dz ięk i działalności księcia by tow - 
skiego i jego pastora Szymona 
K rotea. Wówczas księciem By- 
tow skim  b y ł s try j ostatniego w ła d ­
cy zachodnio-pomorskiego Bogu­
sława X IV , Barnim  X II, Książę ten 
szczególnie op iekow ał się ludnoś­
cią słowiańską i za jego to popar­
ciem Szymon K rotea, m iejscowy 
pastor, rozpoczął wydawanie mo­
d lite w n ikó w  w  gwarze kaszubskiej. 
W ydaw nictw a finansował Barnim  
X II. M o d lite w n ik i drukowano w 
Gdańsku. Ta akcja osłabiła n ie ­
w ą tp liw ie  tempo germanizacji i 
pow strzym ała rozwój luteranizm u. 
Chociaż bow iem K ro tea  b y ł pasto­
rem protestanckim , to jednakże za­
chow yw ał on k u lt N. M . Panny, 
ta k  ściśle zw iązany z po lsk im i tra ­
dycjami. N ic w ięc dziwnego, że 
po chw ilow ym  kryzysie, kato licyzm  
znowu przezw yciężył p iętrzące się 
trudności i  ka to licy  odebrali w  By- 
tow ie  protestantom  swój dawny 
kośció ł św, K ata rzyny (zniszczony 
w  czasie ostatniej Wojny).

KASZUB I W IE R N I POLSCE

Pomimo niem ieckie j akc ji ger- 
manizacyjnej, k tó ra  przede w szyst­
k im  w  ostatnich latach przed 
drugą wojną św iatową przybra ła  
na sile, miejscowa ludność kaszub­
ska silnie trw a ła  p rzy  polskości. 
Zawdzięcza się to szeregowi m ie j­
scowych rodzin  kaszubskich, k tó ­
re nie bacząc na n iem ieckie  szy­
kany k ie ro w a ły  po lsk im i o rgani­
zacjami. Na czoło wysuwa się tu 
rodzina S typ-R ekow skich. Osta­
tecznie N iem cy zakazali przed 
wojną na tym  terenie polskim  or­
ganizacjom działalności, uzasadnia­
jąc to tw ierdzeniem , że „Kaszubi są 
N iem cam i" i że „n ie  mogą pozwo­
lić  na poryw anie  niem ieckich dusz 
przez P o laków ". Ludność polska 
jednakże zachowała dawne polskie 
sztandary aż do chw ili w yzw o­
lenia.

Jak w ykazują sta tys tyk i, na te ­
renie pow ia tu  mieszka przeszło 
4500 Kaszubów. Jest to ludność 
polska o pełnej świadomości naro­
dowej. Zachowały się tu zresztą 
liczne wsie, k tó re  naw et przed 
wojną nie posiadały ani jednego 
gospodarza Niemca (wystarczy w y ­
m ienić chociażby Studziennice i 
P łotawy),

O ile  chodzi o sztukę ludową, 
to  s tw ierdzić trzeba, że nie od­
biega ona swymi wzoram i od 
sztuk i i budownictw a kaszubskiego 
z dawnego polskiego Pomorza. I tu  
spotyka się te same w zory haftów, 
ten sam system budowy domów.

Przed w ojną B ytów  lic z y ł prze­
szło 10 tysięcy mieszkańców. W o j­
na ostatnia zniszczyła miasto w  
bardzo dużym stopniu: całe śród-

Cecylia Bizewska ma czworo 
dzieci. T rzy  dziew czynki i jeden 
ch łopak/ Najstarsze ma 15 la t, n a j­
młodsze 10. Najstarsza ukończyła  
szkołę powszechną, ale już dalej 
się nie uczy, bo nie ma za co się 
kszta łc ić. A  chciałaby, i  to  bar­
dzo. Dalsze są w  szkole powszech­
nej. M im o w yją tkow o  trudnych 
w arunków  uczą się z bardzo do­
brym i w yn ikam i. C hłopak znowu 
uczęszcza do szkoły na miejscu, 
ale jest to  szkoła ty lk o  cztero- 
oddziałowa, w ięc dziewczynki, 
k tó re  przeszły z celującym i postę­
pami do 6 oddz. szko ły powszech­
nej, muszą chodzić do szkoły 5 k i ­
lom etrów . Dobrze jeszcze wiosną 
i jesienią, ale zimą, bez odpowied­
niego obuw ia i ubrania, w  ostrym  
w ichrze nadmorskim , to już do­
p raw dy poświęcenie z ich strony. 
Ą  jednak idą, bo chcą, nauki,

W  W ejherow ie jest w prawdzie 
in te rna t, ale na opłacenie go nie 
stać p. Bizewską, a bezpłatnych 
m iejsc jest m ało i nie starczyło dla 
Haliny i Anny Bizewskich...

mieście jest w  gruzach. To też 
cyfra ludności jest obecnie znacz­
nie mniejszą. W  pow iecie mieszka 
około 16 tysięcy ludzi. Pow ia t na­
leży do dobrze zagospodarowa­
nych.

W ojna zniszczyła w  B ytow ie m, 
ią. zabytkow y kośció ł św. K a ta ­
rzyny. Pozostał jedynie w  rynku  
pro testancki kośció ł św. E lżb ie ty. 
Zniszczenia wojenne natom iast zu­
pełn ie om inę ły wznoszący się po­
nad miastem w spania ły średnio­
w ieczny zamek. Tak doskonale za­
chowanych zamków obronnych z 
X V  w ieku marny w  Polsce n ie ­
w ie le, y

ZA M EK  W A R O W N Y

Budowę zamku rozpoczęli K rz y ­
żacy w r. 1397. Wznoszenie zam­
ku trw a ło  10 la t, a gdy budowa 
była  na ukończeniu p rzyby ł tu sam 
w ie lk i m istrz Zakonu K rzyżack ie ­
go U lry k  v. Jungingen i po doko­
naniu inspekcji s tw ie rdz ił, że 
można już rozpocząć a tak na P o l­
skę. W ojna ta — jak w iadomo —  
zakończyła się dla Zakonu klęską 
G runwaldzką. W ówczas zamek zo­
sta ł zajęty przez wojska polskie, 
a Jag ie łło  o fia row a ł go księciom 
zachodnio-pomorskim. Zamek dzie­
l i ł  losy Z iem i Bytow skie j. Pomimo 
że jeszcze nieraz przechodziła tę ­
dy wojna (a nawet Szwedzi w yco­
fując się z Ziem i Bytow skie j wysa­
dz ili jedną z w ież w  pow ietrze) 
zamek zachowa! się doskonale.

Jest to budowla wznosząca się 
na w ysokim  wzgórzu ponad całym 
miastem. Zabudowania tw orzą  
czw orobok z czterema wieżami. 
M u ry  od dołu są kamienne, wyżej 
z cegły. Zamek dziś jeszcze w y ­
gląda tak, jakby dopiero co ode­
szli stąd średniowieczni rycerze. 
M u ry  zachowały obronne b lank i 
itp . Zabudowania obejmują duży 
dziedziniec. Na zewnątrz można 
jeszcze rozróżnić miejsca, gdzie 
znajdowały się fosy i w a ły.

Czesław P iskorski

Z  OTCHŁANI DZIEJÓW

Co dzień
krzywdzę nasi ciemiężę...

Różne is tn ia ły  w  śn iec ie  me­
tody  naw racania na w iarą  chrze­
ścijańską, różne także fo rm y  
współżycia m iędzy narodam i •—  
n iem ieck ie  jednak, stosowane w o­
bec. S łow ian, są jedyne w swoim  
rodza ju .

Posłuchajm y, co o n ich  m ów i 
k ro n ik a rz  n iem ieck i z X IL . w ieku , 
H e lm ó ld , przez usta księcia oho- 
dryćk iego  Przybysław a: Książęta  
sascy z taką  surowością obchodzą 
się z nam i, że z pow odu uciem ię- 
żeń poda tkam i i n ie w o lą -— śm ierć  
w o lim y, n iż  tak ie  życie. O to, 
iv  tym  ro ku , m y m ieszkańcy ma­
łego zakątka  zap łac iliśm y księciu  
saskiemu 1000 grzyw ien, grab iem u  
holsztyńskiem u ty le  to set i  jesz­
cze nie dosyć; co dzień krzyw dzą  
nas i ciem iężą  —  aż do zupełnego  
zniszczenia. Czyż m og libyśm y się 
pośw ięcić now ej re lig ii,  budować  
kośc io ły  i  chrzest, p rzy jm ow ać, 
k ie d y  nam  co dzień ucieczka przed  
oczyma staje. G dybyśm y m ie li 
p rzyn a jm n ie j dokąd uciekać?  
P rze jdz iem y za (rze kę ) Traum ę, 
a tam  podobne nieszczęście; p ó j­
dziem y za P ianę i  tam  toż samo! 
Coż więc n am  pozostaje, je ś li n ie  
porzucić naszą ziem ię, przenieść  
się nad morze i  zamieszkać w chat­
kach ryb a ck ich ?“

Tak postępow ali N iem cy głębo­
kiego średniow iecza. D la  zaspoko­
jen ia  c ien iów  śn ię te j pam ięci księ­
cia Przybysława możemy mu do­
nieść, że po tom kow ie  jego c ie th ię<• 
życ ie li po 800 la tach k u ltu ra l­
nego“  rozw o ju  zachow ali tę samą 
dzikość w  sercu, tę samą nienaw iść  
do wszystkiego co słow iańskie.

( Ig )

*
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
M a r s z a le k  Rola-Żymierski g o śc iem  K o ła  P. Z .  Z .  na  H e lu  Zebranie Zarządu Okręgu Dolno-śląskiego

Niezwyczajne zdolności organi­
zacyjne w  dziedzinie finansowej 
w y azuje Zarząd K o la  P. Z. Z. na 
Helu. W  okresie wiosennym i le t­
nim , pe łn i in ic ja tyw y  i  energii 
P. Z. Z .-tow cy p o tra fili zebrać 
wśród swego rybackiego społe­
czeństwa następujące sumy:

116.774 z ł na powodzian,
74.000 zł na odbud. W arszawy, 
65.650 z ł na ufundowanie sztan­

darów  dla kaszubskich 
pu łków  p iechoty i a r­
ty le rii,

18.424 zł na Fundusz Społeczny 
Ziem Zachodnich, i w re ­
szcie

31.300 zł na potrzeby’ własne, 
przez urządzenie zaba­
w y  tanecznej,

W  czerwcu o tw o rzy li w łasną 
św ietlicę, a w  lipcu  gościli u siebie 
M arsza łka Polski Rolę-Żym ierskie-

ł*0' ^  przem ówieniu M arszałek m ierski w  tow arzystw ie  prezesa 
w y ra z ił uznanie dla p racy i orga- K o ła  P. Z. Z. na Helu, ob, W itk o w - 
m żacji Ko ła . skiegp, obdziela ęukierkam i dziat-

Na zdjęciu M arszałek Rola Ży- wę kaszubską. /

O dbyło  się zebranie Zarządu O krę ­
gu Polskiego Z w iązku  Zachodniego 
pod p rzew odn ic tw em  prezesa m gr St. 

, W a lczaka  i  p rz y  w spó łudzia le  m. in. 
następu jących  cz łonków  zarządu: 
P rezydent m iasta  ob. Br. Kupczyń- 
sk iego, pro f. d r B. O l6zewicza, dyr. 
Społem ob. Fiszera, dy rek to ra  Izby 
Przem. - H and low e j, d r Bluma, adw o­
ka ta  m gr Grzyba. N a*zebran iu  zarząd 
pos tanow ił u ruchom ić szko łę  średnią 

. PZZ dla m łodzieży re p a tr ia n ck ie j i 
au toch ton iczne j, u c h w a lił dalszą sub­
w enc ję  dla Teatru L a lk i i  A k to ra  w  
Legnicy, pozostającego pod egidą PZZ, 
za tw ie rd z ił p re lim ina rz  budżetow y na 
IV  k w a r ta ł br., poza tym  pow zią ł 
uchw ałę  następu jące j treśc i w  spra­
w ie  ustosunkow an ia  się PZZ do lu d ­
ności au toch ton iczne j:
1. Zarząd O kręgu  potęp ia  nadużycia 

w’ stosunku do p o lsk ie j ludności 
au toch ton iczne j, będące przeważ­
nie w y b ry k a m i n ieodpow iedz ia l­
nych  jednostek z adm in is trac ją !

2. Zarząd s to i na stanow isku , że p rzy ­
znanie obyw a te ls tw a  po lsk iego  za­
pew n ia  dapej jednostce pe łn ię  praw  
obyw a te lsk ich . Uznając, że nie 
może być w  Państw ie o b yw a te li I I  
k iasy , Zarząd oświadcza, że ja k

długo k toś  posiadać będzie ob y ­
w ate ls tw o , będzie doznaw ał op iek i 
ze s trony  PZZ;

3. Zarząd s to i, na 6 ta riow isku  czy­
stości e lem entu autochtonicznego i  
w  każdym  w yp adku  w ś lizn ięc ia  
się do po .sk ie j w spó lno ty  na rodo­
w e j je d n o s tk i n ieodpow iedn ie j w y ­
stąp i do w ła śc iw ych  w ładz o ode­
b ran ie  obyw a te ls tw a.''

Górnicy w szeregach PZZ
Na ostatnim  miesięcznym zebra­

niu rad zakładowych Bytomskiego 
Zjednoczenia Przemysłu W ęglowe­
go, baw ił przedstaw icie l Polskiego 
Zw iązku Zachodniego, w iceprezy­
dent m. Bytom ia ob. K w ie tn iew sk i, 
k tó ry  przedstaw ił cele i  zadania 
Zw iązku w  zakresie ochrony na­
szych granic zachodnich. Zebrani, 
rozum iejąc znaczenie i  rolę P. Z, Z,, 
uchw a lili zorganizować na terenie 
swych kopalń i dyrekc ji K o ła  K o r­
poracyjne P. Z. Z.

Imprezy i prace na Pomorzu
O kręg  Pom orski Polskiego Zw iązku  

Zachodniego w yka za ł osta tn io  dużą 
ruch liw ość. Przede w szys tk im  na leży 
tu  w ym ie n ić

„T Y D Z IE Ń  W A L K I Z N IE M C Z Y Z N Ą "

zorgan izow any w  dn iach od 5— 12 
paźdz ie rn ika  br. O tw a rto  go waeiką 
m an ifestac ją  na S tarym  R ynku  w  
Bydgoszczy. Po p rzem ów ien iu  preze­
sa O kręgu  mec. L ityń sk ie g o , k tó ry  
p o d k re ś lił, że w a lka  z niem czyzną 
je s t s ta łym  naszym  problem em , 
uczczono m in u to w ą  ciszą-pam ięć mę­
czenn ików  p o le g łych  za spraw ę na­
rodową, W  im ie n iu  w o jska  scharak­
te ryzo w a ł obecną sy tu a c ję  m iędzyna­
rodow ą ppor. C w o jda  podkreśla jąc, 
że W o js k o  Polskie, pe łn iące  straż 
nad O drą i N isą, zapew nia  narodow i 
możność sp o ko jn e j p ra cy  nad odbu­
dową k ra ju . Z ram ien ia  O. K. Z. Z. 
i p a r t i i p o lity c z n y c h  zab ra ł głos ob. 
D ereziński. Z  dużym  aplauzem p rzy ­
ję to  w reszcie  p rzem ów ien ie  genera l­
nego sekre tarza P, Z. Z. dra. Czesława 
P iiichow sk iego , k tó ry  z w ró c ił uwagę 
na ro lę  Polskiego Z w iązku  Zachod­
n iego  w  pog łęb ian iu  czu jności nasze­
go społeczeństw a w obec odradza ją­
cego się im p eria lizm u  n iem ieck iego  
i na is to tne  znaczenie zgodnego 
w spó łdz ia łan ia  w szys tk ich  o b yw a te li 
z Rządem R. P., s to jącym  n ieug ięc ie  
na s traży  naszych Ziem Zachodn ie*. 
Na zakończenie ob. Z ie liń s k i z Za­
rządu O kręgow ego  P. Z. Z. odczyta ł 
rezo lucję , po czym  zebrani odśp iew a li 
Rotę.

Tego 6amego dnia tj. 5. X. br. u ro ­
czystą akadem ię z o k a z ji ,,Tygodn ia  
w a lk i z n iem czyzną" u rządziła  ró w ­
nież Rejonowa Kom enda U zupełn ień 
w  sa li O KZZ w  Bydgoszczy.

Podczas T ygodn ia  odby ło  s ię  na 
te ren ie  w o je w ó d z tw a  pom orskiego 
ogółem  ponad 60 w ie có w  w  m iastach 
oraz 94 w iece połączone z akadem ia­
m i w  gm inach w ie jsk ich . N a szcze­
gólne w yró żn ie n ie  zasługu ją  obcho­
d y  w ‘ G rudziądzu i T o ru n iu  —  tak 
dz ięk i bogatym  program om , ja k  też 
dz ięk i tłum nem u udz ia łow i spo łe­
czeństwa.

W  ramach „T yg o d n ia  w a lk ; z n iem ­
czyzną" odby ła  się też staran iem  
P. Z. Z. w  Pom orskim  Domu Sztuki 
w  Bydgoszczy W ystaw a  m a rty ro lo g ii 
p o lsk ie j p. n.

Zarząd Bydgoskiego O kręgu  P. Z. Z. 
pow z ią ł in ic ja ty w ę  w ydan ia  „A lb u m u  
M a rty ro lo g ii N arodu  Polsk iego", k tó ­
r y  ma się ukazać nie ty lk o  w  ję zyku  
po lsk im , lecz rów nież w  francuskim , 
ang ie lsk im , rosy jsk im  i n iem ieckim . 
W  zw iązku  z tym  w y ła n ia  się dezy­
derat, b y  album  w vdeno rów n ^ż w

m m m m m m

ję z y k u  czeskim. W ystaw ę  „Bydgoszcz 
oskarża" zw iedz iła  bow iem  m. in. k i l ­
kudz ies ięc iu  osobowa, w yc ieczka  z 
C zechos łow ac ji,1 k tó ra  w y ra z iła  tak ie  
w łaśn ie  życzenie.

20 TYSIĘCY  
N O W Y C H  C ZŁO N K Ó W

W  ciągu m iesiąca październ ika, 
szczególnie w  okresie  „T yg o d n ia  w a l­
k i  z n iem czyzną" O kręg  Pom orski 
P. Z. Z. —  n ie  licząc samej B yd ­
goszczy —  zw erbow a ł ca 20 ty ­
s ię cy  now ych  cz łonków , z czego 
3.500 w  fabryce  PePeGe w  G rudzią ­
dzu i  znaczną ilo ść  w  W ło c ła w ku . 
Założono też szereg now ych  k ó ł P, Z. 
Z. np. w śród  p ra co w n ikó w  S łużby 
Z d row ia  w  Bydgoszczy, na te ren ie  
Urzędu Skarbow ego i  U bezpiecza!n i 
Społecznej w  Grudziądzu itd . D a je  się
■ ..... .mm

ponadto  zauw ażyć wzm ożona tenden­
cja zap isyw an ia  się do Polskiego 
Zw iązku  Zachodniego w śród w a rs tw y  
w łośc ia ń sk ie j na ca łym  Pomorzu.

ZB IÓ R K A
N IE M IE C K IE J M A K U L A T U R Y

Bardzo dobre w y n ik i dała też prze­
prowadzona osta tn io  zb ió rka  książek 
n iem ieck ich, k tó re  zostaną p rze rob io ­
ne na pap ier. Z surow ca w  ten spo­
sób uzyskanego dzieci au tochtonów  
w o jew ództw a  gdańskiego, nad k tó ry m  
O kręg  Pom orski P. Z. Z. ma patronat, 
o trzym a ją  zeszyty, ks iążk i i  inne  p rzy- 
bo ry  szkolne. P rzy panu jącym  b raku  
pap ie ru  odnośną in ic ja ty w ę  O kręgu  
w Bydgoszczy na leży uznać za ba r­
dzo pożyteczną i celową. W ażne je s t 
jednak, b y  ks ią żk i p rze jrzano  i  w y łą ­
czo n y  z p rze róbk i tak ie  dzieła, k tó re  
mogą m ieć znaczenie d 'a  badań n iem ­
coznawczych, p row adzonych  przez 
naszą organizację.

P O M O C N A  D IO N
DLA W A R S ZA W Y

W reszcie w a rto  jeszcze nadm ienić, 
że w  na jb liższym  czasie P. Z. Z. w  
Bydgoszczy zo rgan izu je  w yc ieczkę  do 
W arszaw y celem  w z ięc ia  udz ia łu  w  
a k c ji oczyszczania s to lic y  z gruzów . 
L iczne grono cz łonków  i s ym pa tykó w  
PZZ w y je d z ie  spec ja lnym  pociągiem , 
b y  w  ciągu dw óch dn i us ilną  pracą 
p rzyczyn ić  się do odbudow y W arsza­
w y  i zadokum entować, że tak, ja k  
we w szystk ich  dążeniach nad d źw ig ­
n ięciem  naszego k ra ju  i w  tym  w y ­
padku  P o lsk i Zw iązek Zachodni k ro ­
czy w  p ie rw szym  szeregu 2 in n ym i 
o rgan izac jam i spo łecznym i i  p o lity c z ­
nym i. ‘ (N)

Nowy Zarząd Okręgu Krakowskiego
W  K ra ko w ie  odby ło  się zebranie 

delegatów, k rako w sk ich  k ó ł PZZ, na 
k tó ry m  dokonano w yb o ru  tym czaso­
wego Zarządu O bw odu K rakow sk iego . 
W  sk ład  Zarządu w eszli: ob, Tadeusz 
S to la rsk i ja k o  prezes, m gr Lechosław 
Szym onow icz ja ko  sekretarz, oraz ob. 
L u d w ik  K osze lińsk i ja ko  ska rbn ik .

O bw ód K ra kó w -M ia s to  obe jm u je  
następujące K o ia : K o jo  Centralne, 
K o ło  im. W incen tego  Pola, K o ło  p rzy  
Fabryce C zeko lady P iaseckiego i  n ie ­

dawno u tw orzone K o ło  Skarbow ców . - 
N a leży  p o d kreś lić  z uznaniem  ruch­
liw ość  i energię, .dającą się zauwa­
żyć w  K o le  Skarbow ców , k ie ro w a ­
nym  przez prezesa N ow aka. K o ło  po ­
zyska ło  dużą ilość cz łonków . Zarząd 
K o ła  p o d ją ł s tarania, b y  z w szystk ich  
k ó ł PZZ dz ia ła jących  na te ren ie  Izb y  
S karbow ej k ra ko w sk ie j, s tw o rzyć  
o g ó ln y  „O b w ó d  S karbow ców ", obe j­
m u jący  w szystk ie  p la c ó w k i skarbow e 
na teren ie  Izby. (A. P. Z.)

Kurs o Morzu I Ziemiach Odzyskanych
L iga M orska i Polski Zw iązek 

Zachodni w  K rakow ie  urządzają 
wspólnie w  listopadzie 32-godzinny 
Kurs in fo rm acy jny dla pogłębienia 
w iedzy o M orzu i  Ziem iach Odzy­
skanych. Celem kursu jest w yszko­
lenie odpowiednich działaczy spo­
łecznych i  prelegentów, dlatego 
Kurs obejmuje obok w yk ładów

Współpraca z pismem 

— to regularne 

opłacanie prenumeraty

o poszczególnych zagadnieniach 
Ziem  Odzyskanych i M orza także 
szereg ćwiczeń seminaryjnych, po­
święconych organizacji i technice 
pracy społecznej. U dzia ł w  Kursie 
zapew nili czołow i znawcy zagad­
nień: poseł na Sejm i prezydent 
miasta K rakow a  H, D obrowolski, 
prof. A . H, T. K łapkow ski, poseł 
na Sejm prezes O. K . Z. Z, K o ­
w alczyk, inż Kubica, D r B. Łeśno- 
dorski, D r Z. Leśnodorski, dyr. Za­
rządu Głównego P. Z. Z, D r Cze- 

• sław P ilichow ski, prof, U. J. D r K , 
P iw arski, b. prezydent miasta K ra ­
kow a inż. K. Rolle, Insp. L, M. M. 
Sochański, prezes Obw. P. Z, Z. 
pro f. J. Świerczek, prof, U, J. J, 
Szaflarski, w iceprezydent miasta 
K rakow a inż. Tor.

K s iq ż k i  i  cza

„BYDGOSZCZ OSKAR ŻA"

na k tó re j pokazano boga ty  m ate ria ł 
d o kum en tacy jny  w  postaci fo to g ra fii
z obozów śm ierc i i egzekuc ji, przed­

m io tó w  zna lez ionych  p rzy ekshum o­
w anych  zw łokach  itp . Opracowana 
przez P. C. K, mapa te rro ru  okupan­
ta uzm ys łow iła  ilość rozs ianych  na 
te ren ie  całego Pomorza obozów k o n ­
cen tra cy jn ych  i zb io row ych  m og ił. 

Ponieważ w ystaw a  „Bydgoszcz 
oskarża" w zbudziła  o lb rzym ie  za in te ­
resowanie w śród społeczeństwa, zo­
stan ie  ona w  na jb liższym  czasie prze- 
n k -ro n a  do Poznania. W y k o rz y s tu ­
ją c  zgrom adzenie cennego m ate ria łu

„S ko row idz  nazw m iejscow ości 
Pom orza Zachodniego i  Z iem i L u ­
b u s k ie j“ . — N akładem  In s ty tu tu  
Zachodniego w  Poznaniu.

W yd a w n ic tw o  zaw iera  na 172 Stro­
nach dużego fo rm a tu  oko ło  4000 
u r z ę d o w y c h  nazw  m ie jscow ości, 
op racow anych  przez Poznańską Re­
g iona lną  K om is ję  * U sta lan ia  N azw  
M ie jscow ośc i p rzy  In s ty tu c ie  Zachod­
n im  i  za tw ie rdzonych  w  s p o s ó b  
o s t a t e c z n y  przez G łów ną K o m i­
s ję  U sta lan ia  N azw  M ie jscow ośc i p rzy  
m in is trach : A d m in is tra c ji P ub liczne j i  
Z iem  O dzyskanych  w  W arszaw ie. W  
szczególności ob ję te  są skorow idzem : 
wszystkie, m iasta, m iasteczka, gm iny, 
g rom ady i  s tac je  ko le jo w e  na Pomo­
rzu Zachodnim  (wraz z pow ia tem  lę ­
borskim ) i  na Z iem i Lubusk ie j oraz 
znaczna część p rzys ió łkó w  (w o k o li­
cach Szczecina i u jść O d ry  w szystk ie  
<v ogóle m ie jscow ości).

O b jaśn ien ia  wstępne oraz uk ład  
skorow idza o p racow a li: dr Kazim ierz 
K o lańczyk, delegat M in is te rs tw a  Z iem  
O dzyskanych  do G łów ne j K o m is ji 
Usta lan ia  N azw  M ie jscow ośc i w  W a r­
szawie i sekretarz R egiona lne j K o m i­
s ji w  Poznaniu oraz dr W ła d ys ła w  
Rusiński., w sp ó łp ra co w n ik  K o m is ji 
A tlasu  H is to rycznego P olsk i i członek 
Poznańskiej R eg iona lne j K o m is ji U sta . 
lan ia  N azw  M ie jscow ośc i.

S korow idz jes t p rzysfosuw any do 
podręcznego U żytku w ładz, urzędów, 
in s ty tu c y j społecznych j gospodar­
czych, ja k  rów nież i  osób p ryw a tn ych  
i ma m. in. p rzyczyn ić  się do ostatecz­
nego uspn ięcia  stanu n iepew ności i 
zamieszania, ja k i panow ał dotąd w

dziedzin ie  im ie n n ic tw a  m ie jscow ego 
na Z iem iach O dzyskanych.

Część g łów na Skorow idza, po lsko - 
n iem iecka , zaw iera  u rzędow e nazw y 
po lsk ie  w raz z odmianą, ob jaśn ien ia  
co do rodza ju  m ie jscow ośc i ięp rzyna - 
leżności p o w ia to w e j, dawną nazwę 
n iem iecką  oraz —  na uży tek  b iu r  p la ­
now an ia  i  referatów ! o rg a n izacy jnych  
—  p rzedw o jenną cy frę  m ieszkańców.

: _ Część druga, pomocnicza, u łożona 
jest w ed ług  a lfabetu  n iem ieck iego  i 
ma u ła tw ić  odszukanie w ła śc iw e j na­
zw y u rzędow e j w  części g łów ne j.

Leszek G ustow ski: Szczecin, fa k ­
ty  i  liczby . W yd a w n ic tw o  Zachod­
nie, Poznań 1947. O kładkę p ro je k ­
to w a ł a rty s ta -in a la rz  A l. K ra k o w ­
sk i. W  tekście liczne m apy, szk i­
ce i  tabele. S tron  160. Cena 400 
z ło tych .

A b y  udow odn ić  sw oją  tezę, że 
Szczecin w  o rgan izm ie państw ow ym  
n iem ieck im  n ie  m ia ł szans rozw o ju , 
sięga au to r ks ią żk i pt. „Szczecin, fa k ­
ty  i  lic z b y “  —  L. G ustow ski —  do 
źróde ł n iem ieck ich .

Z całego szeregu danych liczb o ­
w ych , p ro to kó łó w  i w ypo w ie d z i, k tó ­
re nam  au to r podaje, w y n ik a  jasno, 
że p o rt szczeciąski, m im o liczn ych  i 
pokaźnych subw enc ji, p la n o w e j go­
spodark i i  zgodnych w y s iłk ó w  w ładz 
p o rtow ych  i m ie jsk ich  — n ie  osiągnął 
za czasów przyna leżności do N iem iec 
tego stopnia rozw o ju , co inne p o rty , 
np. H am burg, Brema, czy Lubeka.

N a jw ażn ie jsze  p rzyczyn y  tego sta­
nu rzeczy w id z i au to r w  odcięciu 
Szczecina od żaple.cza po lsk iego , a

w sku tek  tego rów n ież zm nie jszan iu  
s tre fy  śródlądow ego obro tu  Szczecina.

O czyw iśc ie  inacze j szanse rozryo ju  
tego p o rtu  w yg lą d a ją , gdy je rozpa­
tru je m y  w’ obecnej c h w ili:  p rzyna leż­
ności Szczecina do Polski.

Książka L. G ustow skiego, zaopa­
trzona w  liczne  tabele, m apk i i  d ia ­
gram y, zaw iera  bardzo w ie le  m a te ria ­
łu , po k tó ry  sięgnie chętn ie  zarówno 
pub licys ta , ja k  i p rofesor, lecz ró w ­
nież i  p rzec ię tny  czy te ln ik , k tó ry  in ­
teresuje się po lsk im  morzem, polskim , 
handlem  zagran icznym  i. p o lsk im i p o r­
tam i.

S te fan S u lim a : „Z iem ia  odna­
lez ionych  przeznaczeń“ . W yd a w ­
n ic tw o  Zachodnie, Poznań 1947 r. 
O kładkę p ro je k to w a ł a rty s ta  m a­
la rz  A l: K ra k o w s k i. S tron  221. 
Cena 420 zł.

W ie le  m am y zagadnień, spraw  i 
trosk, w szys tk ie  ważne, p iln e  i w y ­
m agające na tychm ias tow ych  roz­
strzygn ięć. Lecz bęzsprzecznie p ro b le ­
mem Z iem i M azu rsk ie j, p rob lem  M a ­
zurów , je s t jednym  z zagadnień naj­
w ażn ie jszych  i  na jtrudn ie jszych ...

Tem at to bezsprzecznie dla lite ra ­
ta bardzo c iekaw y, dla p u b lic y s ty  —  
trud n y , dla każdego Polaka — bo­
lesny.

A u to ra  „Z ie m i odnalez ionych  p rze ­
znaczeń“  (ks iążk i w ydane j osta tn io  
przez W yd a w n ic tw o  Zachodnie w  
Poznaniu), n ie  ods tręczy ły  od. tem atu 
ani trudności prob lem u, ani trudności 
wędrówki, po M azurach w  p ie rw szym  
po osw obodzeniu okresie  —  w  rezu l­
tacie  dał nam książkę in teresu jącą, 
doskonale napisaną, pełną, na gorąco 
zanotow anych  fak tów , ale i  w ie lu  
tra fn y c h  spostrzeżeń i  w n iosków , 
św iadczących o naukow ym  p rzyg o to ­
w a n iu  autora w  poruszonych  kw e ­
stiach.

Książka jest ty m  bardz ie j in te resu ­
jąca, że daje nam obraz stanu rzeczy 
na M azurach, w  p ie rw szych  m iesią­
cach po oswobodzeniu —  z jedne j 
s tron y  m ożem y w ię c  rob ić  porów nan ia  
pokrzep ia jące, na tem at p o p ra w y  sto­
sunków  przez okres dw óch la t, z d ru ­
g ie j s trony  uśw iadam ia jąc  sobie tru d ­
ność rozstrzygn ięć w  sprawach m azur­
sk ich, zmusza nas to do szukania tych  
rozstrzygnięć.r Za spokój dusz wszystkich poległych, pomordowanych 

przez okupanta hitlerowskiego i zmarłych Dziennikarzy W ie l­
kopolskich odprawiona zostanie w dniu 3. X I. o godz. 8,30 
w kościele św. Marcina przy ul. Fredry uroczysta msza św. 
żałobna, o czym zawiadamia wszystkich Kolegów i Znajo­
mych

ZW IĄ ZE K  ZA W O D O W Y  D ZIEN N IK A R ZY R. P.
Oddział Wielkopolski
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N a s z e  r e p o r t a ż e

Nowy Tomyśl -  pracowite miasto
Wyrabiają tułaj narzędzia chirurgiczne, materace, piłki i powrozy

Od piasku do butelki
W izyta w Hucie Szkła

“  p rzy jem nośc ią  jedzie  się dz is ia j 
na nasze dawne pogranicze zachod­
nie. N ie ' w idać ju ż  N iem ców , gospo­
darzących się ja k  u siebie, n ie s ły ­
chać zn ienaw idzonego ję zyka  n ie ­
m ieckiego .

Zatrzym ałem  się przez szereg dni 
w  pow. now otom ysk im . B y ł to przed 
w o jn ą  jeden  z na jba rdz ie j zniem czo­
nych  pow ia tów . NieomaJ w szystk ie  
n ie ruchom ośc i b y ły  w  n iem ieck ich  
rękach. P laców ki gospodarcze, s k ’epy 
z m a łym i w y ją tk a m i także. Za ledw ie  
k i lk u  P o iaków -kupców  trw a ło  na 
sw o ich  pozycjach, staczając ciężką 
w a lkę  konku rency jną .

GORZKIE W S P O M N IE N IA

Polacy, k tó rz y  zam ieszk iw a li przed 
w o jn ą  w  N ow ym  Tom yślu  z goryczą 
w spom ina ją  panujące tu ta j s tosunk i 
narodow ościow e. N ie m cy  —  n ies te ty  
—  c ieszy li się n ie je d n ok ro tn ie  w ię k ­
szym i p rz y w ile ja m i n iż Po’ acy. Do­
chodz iło  do tego, iż po prostu bano się 
N iem ców , k tó rz y  z lada okaz ji 
w szczyna li w ie lk i a larm , rob iąc w  
Sejm ie k rz y k  z pow odu rzekomego 
prześladow ania  N iem ców .

SZUKANO  D Z IA ŁA C ZY  P. Z. Z.

P o lsk i Zw iązek Zachodni p rze ja ­
w ia ł tu ta j n ieprzecię tną aktyw ność, 
po d trzym u ją c  d iicha  po lsk iego  i 
w zm acn ia jąc  6iłę  ż y w io łu  p o ’skiego. 
D zia ła lność ta b y ła . czu jn ie  śledzona 
przez tzw . „m n ie jszość" narodową. 
To też na tychm iast po w kroczen iu  
w o js k  h itle ro w sk ich  rozpoczęto p o lo ­
w an ie  na cz łonków  P. Z. Z. szuka jąc 
ich  po w szystk ich  domach, W yrazem  
zaciętości m ie jscow ych  N iem ców  w o ­
bec P o laków  b y ł m asow y mord, ja ­
k iego  dopuśc ili s ię tu ta j w  przede 
dn iu  g rem ia lne j uc ieczki. Po w y ła p a ­
n iu  k ilk u n a s tu  P o laków  i osadzeniu 
ich  w  m ie jscow e j szkole, N ie m cy  roz­
poczę li rzucać g rana ty  do sal, sku t­
k iem  czego 7 Po laków  pon iosło  
śm ierć.

N O W I LUDZIE
Fala w ojenna, k tó ra  z m io tą  N ;em- 

eów z pow ia tu , o tw o rzy ła  d rzw i dla 
k i lk u  tys ię cy  Polaków, k tó rz y  o rzy - 
byw szy  z różnych  s tron  zna leźli tu ­
ta j pracę i chleb.

W ym o w n ym  p rzyk ładem  pożytecz­
nej p ra cy  p rz y b y ły c h  Po laków  jest 
m. in. m ie jscow a F abryka  W yro b ó w  
G h iru rg icznvch . O becny nacze’ ny d y ­
re k to r  p. W ie ru ch  Łucjan  p rz y b y ł 
z W arszaw y, aby p rzy  pom ocy 2 m ie j­
scow ych ludz i doprow adzić ją do. ru ­
chu i w  dalszym  etapie do rozw oju . 
Dziś fa b ryka  lic z y  przeszło 200 ludzi, 
koncen ‘ r ip a c  fachow ców  z różnych 
s tron  Polski.

Na specja lne podkreślen ie  zasługu­
je  także owocna praca d ługo le tn iego  
działacza Z w iązku  P o laków  w  N ie m * 
czech p. Szutcika St., k tó ry  40 la t 
p rzeży ł w  B erlin ie . K ie ru ją c  obecnie 
Zw. Sam onom ocy C h łopsk ie j zdo ła ł 
go doprow adzić do niesnodziewanpoo 
rozw oju , o czym  p ośw :adczvć może 
p rzec iw stan ie  sum y ob ro to w e j w  m a r- '

cu 1946 r. w  w ysokośc i 103 tys. sumie 
c irca  2 m il, z ł ob ro tu  osiągniętego w  
w rześn iu  br.

Z zadow oleniem  po tw ie rd z ić  należy 
także rozw ó j in n ych  p laców ek gospo- 
d a rc łych . Zw. Spółdz. „S po łem ", 
k tó ry  za trudn ia  42 ludzi, w yka za ł do 
w rześnia  br. 185 m il. z ł obro tu  w  p rze­
c iw s ta w ie n iu  do 100 m il. w  ub. r. K ie ­
ro w n ik ie m  jestżp. Kabza, k tó ry  na leży 
do g rupy  p io n ie ró w  „S po łem " w  oso­
bach pp.: Św iątka, Po!acha St., Stan­
k iew icza , H ilheb rand ta , Knoppa K. 
A ge n tu ra  Banku Gosp. Spółdzielczego 
pod d y re kc ją  p. M ądrego no tu je  do 
w rześnia  br. o b ro ty  w  sum ie 225 m il. 
z ł w  p rzec iw s taw ien iu  do 56 m il. zł 
w  ub. r. S pó łdz ie ln ia  Spoż. „B azar" pod 
k ie ro w n ic tw e m  p. prezesa Preissa, 
k tó ra  rozpoczęła z kap ita łem  20 tys. z ł 
w ykaza ła  do w rześnia  br. oko ło  
4 m il. z ł obrotu, dając za ub. r. p rze­
szło 440 tys, z ł zysku, K. K. O. pow. 
now o tom ysk iego  :— ja k  m nie  in fo r ­
m uje  je j dośw iadczony dyr. p. Chrza­
now sk i St. —  przeszła c iężk i okres 
p ró b y  przed w o jną . Zdała je d n a k  w  
zupe łności sw ó j egzamin, n o tu ją c , 
w  ub. r. 14 m ii. z ł w k ła d u  i 58 m il. z ł 
obro tu . D z ie lnym  pom ocn ik iem  d y ­
rek to ra  okaza ł się zastępca p. T w a r­
d ó w k i St. Spółdz. R o ln iczo-H andlow a 
„R o ln ik "  pod k ie row n . p. Łęszczaka

Na fronc ie  jednego z dom ów w  N o ­
w y m  Tom yślu  p rzy  p lacu N iepod le ­
g łości w id n ie je  sk rom ny napis: Fa­
b ry k a  W yro b ó w  D rucianych,

S krom ny jes t także je j k ie ro w n ik  
p. Zenon G ardziński, k tó ry  w  m iejsce

Leona pom im o począ tkow ych  trud n o ­
ści n o tu je  także pom yś lny  rozrost, do­
wodem  czego sum y ob ro tow e do 
w rześnia  br. —  4.300 tys. z ł (w  r. 1946 
— 3.700 tys. zł). Poważną pozyc ję  w  
m ie jscow ym  życ iu  hand low ym  zap 
m u je  Spółdz. Skupu i Sprzedaży Z w ie ­
rząt Rzeźnych i H odow lanych, k tó ra  
pod k ie row n . p. K ozy w yka za ł dotąd 
85 m il. z ł obro tu  (w ub. r. 50 m il. zł).

Z innych  p laców ek gospodarczych 
w ym ie n ić  trzeba F abrykę  W yro b ó w  
G um ow ych, Fabrykę  W y ro b ó w  'D ru ­
cianych, W y tw ó rn ia  W yro b ó w  Po- 
w rożn iczych, w a rsz ta ty  N ietschego, 
m ły n  p a ro w y  „S po łem " oraz m ły n  
p. Bardzińskiego, brow ar, o le ja r­
n ię  itd .

Całość życia  gospodarczego w y k a ­
zu je  n ieprzecię tne tętno wskazujące, 
iż w  N ow ym  Tom yślu  ludzie  um ie ją  
dobrze pracować.

GDY W IEC ZÓ R  ZAPADNIE...
Po p ra co w itym  dn iu  w ieczór w  N o ­

w ym  Tom yślu  ma sw ó j specyficzny 
u rok. W  b ladych  blaskach lam p u lic z ­
nych  raz po raz"p rze m kn ie  przecho­
dzień, poźa tym  N o w y  Tom yśl w yp o ­
czywa... Jedyn ie  koncert w  ka w ia rn i 
p. M ich a łow sk ieg o  zdradza, iż są tu 
także ludzie, żądni codziennych roz-

s łów  w o li m i pokazać ruch w  fabryce  
i proces p ro d u k c ji w y ro b ó w  d ruc ia ­
nych . Zaczynam y od s to la rn i. T u ta j 
p rzyg o to w u je  się ram y do w y ra b ia ­
nych  ostatnio m ateracy. Z k o le i prze­
chodzim y do tk a 'n i. Coś tu  m i p rzy-

S iedzim y n ieraz d ług ie  chw ile  p rzy  
bute lce, n ie zastanaw ia jąc się wcale 
nad procesem je j p ro d u k c ji, nad sztu ­
ką hutniczą, k tó ra  z p iasku um ie w y ­
czarować tak  kszta łtne  rzeczy.

A  tymczasem przypadek zechciał, 
żę znalazłem  się w  m ie jscow ości, 
gdzie w łaśn ie  całą parą dym i H uta  
Szk'ana. To S ie raków  — p iękne  m ia ­
steczko. położone w śród je z io r i  la ­
sów  po jezierza m iędzychodzkiego.

M e ldu ję  się w  d y re k c ji i  za Chwilę 
w  tow a rzys tw ie  fachow ca rozpoczy­
nam obserw ację  p ro d u k c ji b u te lk i od 
początku. H u ta  Szklana w  S ie rako­
w ie  spec ja lizu je  się w  p ro d u k c ji bu ­
te lek  aptecznych i m onopo low ych . 
Zestaw ien ie  tych  ga tunków  bu te lek  
b yn a jm n ie j n ie  przesądza w  „za rod ­
k u "  w spó lne j m is ji w  s łużb ie  zdro­
w ia . Po p rostu  o tym  decydu ją  posia­
dane fo rm y  c z y li m atryce, no i od­
pow iedn ia  w  te j dziedzin ie  sp e c ja li­
zacja hu tn ików .

W  H ucie  Szkła bow iem  tym  „s p i­
r itu s  m ovens" procesu p ro d u k c ji jes t 
w łaśn ie  cz łow iek. On tw o rzy , w aży 
i  nadaje „k rę g o s łu p " w y tw o ro m  h u t­
niczym , natom iast m echanizm  jest 
ty lk o  pom ocniczym  narzędziem.

A le  zaczn ijm y od początku. M ó j 
pczewSdnik p row adz i m nie  do „ź ró ­
d ła "  p ro d u kc ji, c zy li do ... p iasku. 
Z w ycza jny, żó łta w y  p iasek nazw any 
w  ję z y k u  fachow ym  krzem ionką . Po

pom iną tka ln ie  w łók ienn icze . Podobne 
m aszyny i podobne przesuwające się 
na n ich  czółenka, ty lk o  zam iast n ic i 
w id z im y  d ru t. N a tom iast sposób np. 
p ro d u k c ji s ia tek  je s t podobny w  za­
sadzie do p ro d u k c ji dyw anów , oczy­
w iśc ie  w  założeniu.

W  następnej sa li og lądam y już 
w z o ry  w y ro bó w , a w ięc s ia tk i parka- 
nowe, s ita  do żw iru , tk a n in y  druciane, 
m aterace sprężynowe, w yc ie ra czk i 
druciane, łóżko szp ita lne  i kosze d ru ­
ciane. Łóżka m ają  być fab rykow ane  
se ry jn ie . Koszt takiego łóżka  w y n ie ­
sie oko ło  13500 zł.

M a js te r p. P rzyb y ł A ndrze j w spo­
m ina o okupac ji. C iężko b y ło  w te d y  
pracow ać pod N iemcem. W  osta tn im  
czasie zamierzano tu ta j p rodukow ać 
d ru t ko lczasty  do zasieków. N ie  zdą­
ż y li jednak, no i  dz is ia j cała p ro d u k ­
c ja  jes t w  służb ie  poko ju .

Poza s ta rym i tkaczam i pp. Fabia­
nem i Robertem w id z im y  także m ło ­
dych ch łopców  w  w ie ku  la t 15. Po­
doba im  się ta praca i oddają się je j 
z ca łym  zam iłow aniem

Przy fab ryce  zakłada się w ła sn y  
w arszta t re p a ra cy jn y  pod k ie ro w n ic ­
tw em  ślusarza p. Burmstrzaka.

O becnie fa b ryka  za trudn ia  14 lu ­
dzi. Przy regu la rne j dostaw ie surow ca 
fa b ryka  może m iesięcznie w y p ro d u ­
kow ać 4000 m k w  s ia tk i pa rka n io w e j, 
2500 m k w  tk a n in  i  20 sztuk m ate­
racy.

p rz yw ie z ie n iu  z o k o lic y  zasta je w y ­
suszony i  obsiany. N astępnie  je s t 
m ieszany z sodą, k redą  w zg lędn ie  
wapnem, solą glauberską, siarczanem, 
m iedzi, n ie je d n o k ro tn ie  z tłu czką  
szklaną i w ę d ru je  do pieca.

Rozpalone do b ia łośc i gazy w  k ró t­
k im  czasie p rze tw arza ją  m ieszankę 
su row cow ą w  gęsty p łyn , k tó ry  s ta le  
w iru je . Od p ieca b ije  p iek ie lna  
w p ros t gorączka. Piece te tw orzą  ro ­
dzaj ko ła , w o k ó ł k tó rego  p racu ją  ze­
sp o ły  h u tn ik ó w  z ch a ra k te rys tyczn y ­
m i ru rkam i. W idać, ja k  co ch w ilę  
szybk im i, pe w n ym i rucham i w y jm u ją  
laseczki s ta low e z pieca z p rzy le p io ­
ną, b ia ło -czerw oną masą i dm uchając 
w  nie, szybko zanurzają końce lase­
czek w  fo rm y, aby za ch w ilę  w y ją ć  
ju ż  kszta łtną  bu te lkę. Pozostaje ty lk o  
do obrob ien ia  szy jka . O d tego je s t 
je d n a k  już  spec ja lny  cz ło w ie k  w  każ­
dym  zespole, k tó ry  po ponow nym  
zanurzen iu  końca b u te lk i w  p ły n n e j 
masie w  piecu, k ie ru je  bu te lkę  po­
now n ie  w  m atrycę, gdzie w  ciągu se­
ku n d y  u rab ia  się szy jka  w ed ług  żą­
danej fo rm y.

Praca jes t akordow a. N ie  ma czasu 
na pogaw ędki, na rozg lądan ie  się itd . 
Jeden po p rostu  pogania drugiego. 
Jedna m atryca  w  każdym  zespole dla 
5 lud z i tw o rzy  tzw . system  łańcu ­
chow y.

W  ciągu je d n e j zm iany (8 godzin) 
zespół 6 ludz i w yp ro d u ku je  p rzec ię t­
n ie  2350 bu te lek  Vio 1 po jem ności, 
w zg l, 1500 bu te lek  */a 1 po jem ności, 
w zg l. 1250 bu te lek  1 1 pojem ności. 
M a łych , 1 aptecznych w  tym  samym  
czasie zdoła się w ykonać  do 2700 
6ztuk.

Do h u tn ik ó w  co Chwilę podchodzą 
dziewczęta z łopa tam i i zab ie ra ją  go­
tow e  b u te lk i, aby zanieść do innego 
p ieca celem zahartow ania. Po k i lk u  
godzinnym  za trzym an iu  b u te lk i au to ­
m atyczn ie  opuszczają piec, brane do 
sortow an ia . N ieudane, a jest ich  zw y ­
k le  zadz iw ia jąco  mało, b yw a ją  roz- 
tłuczone, ażeby w  na jb liższym  czasie 
znow u dostać s.ię do pieca. W  ten 
sposób n ie  m arnu je  się surowca.

Praca h u tn ika  je s t ciężka i  w ym aga 
dobrego zdrow ia. Przede w szys tk im  
phi ca muszą być zdrowe. Stałe w y ­
dm uch iw an ie  w nę trza  b u te lk i za po­
mocą laseczki, p rzy  rów noczesnym  
s tan iu  w  b liskośc i p iek ie lnego  żaru, 
w ycze rpu je  aż nadto każdy organizm . 
A  tymczasem  płaca, dochodząca do 
2500,—- z ł na tvdz ien  nie jest p ropo r­
c jona lna  do w k ła d u  p racy  i zdrow ia. 
A 'e  trudno. Czasy s ą 'c ię ż k ie , a za­
po trzebow an ie  na to w a r w ie lk ie . To 
też h u tn ik  z całą o fia rnością  oddaje 
sw o ie  cenne dośw iadczenie na us ług i 
te j dz iedz iny  w  pracy, p rzyczyn ia ją c  
sie w ładnym  w y s iłk ie m  do szybszej 
odbudow y k ra ju .

H uta  Szkła w  S ierakow ie  w yd a tn ie  
podn ios ła  swą p rodukc ję  w  p rzec iw ­
s taw ien iu  do p rzedw o jennych  la t. 
O ile  w  r. 1937 za trudn ia ła  120 p ra ­
cowników ', to  obecnie za trudn ia  182. 
Ten w zrost je s t jeszcze o ty le  godny 
podziw u, iż w  w y n ik u  dzia łań  w o ­
jen n ych  huta b y ła  w  50°/o zniszczona.

A lb in  W ietrzykow skI

Rzut oka na maszyny tkackie , w yrab ia jące  p lecionkę drucianą. Z  lewe j  
s tron y  obecy k ie ro w n ik  fa b ry k i  p. Zenon Gardz ińsk i,  jeden z zasłużonych  

organ iza to rów  powojennego życ ia  polskiego w  N o w y m  Tomyślu .

ryw ek... (aw.)

Zamiast zasieków -  łóżka szpitalne
produkuje F ab ryka  W yro b ó w  D rucianych w  N ow ym  Tom yślu

„ R © L m § € “  w Nowym Tomyślu
S p ó łd zie ln ia  R oln iczo-H andlow a z odp. udz.

Zakup i sjprze.daż wszelkich ziemiopłodów, włókna, wełny 
owczej, nałzędzi i maszyn rolniczych, teksłylii wymiennej

i na akcję zbożową Funduszu Aprowizacyjnego, zamiana 
teksłylii na włókno i słomę lnianą.

Prowadzi sklep detaliczny artykułów gospodarstwa wiejskie- 
♦  go w Nowym'Tomyślu, pl. Niepodległości 21. ćss
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1 Fabryka Wyrobów Drucianych |

Kawiarnia ■ Rastauracja j
CZ. MICHAŁOWSKI j
M I S T R Z  C U K I E R N I C Z Y  |
N O W Y  TOMYŚL j
Wojska Polskiego 1 j

POLECA:  I
pieczywo własnego wyrobu oroz t 
przyjmuje zamówienia na torty |
C O D Z I E N N I E  K O N C E R T  ♦

~>

Związek Samopontccy Chłopskiej
N O W Y  T O M Y Ś L ,  A rm i i  C z e r w o n e j  6
6i6 F I L I A  B O L E W I C E

Młyn Motorowy Lewiczynek

T O W A R Y  K O L O N I A L N E ,  TEKSTYLNE, OPAŁ,  
W Y M I A N A  M Ą K I ,  N A W O Z Y  S Z T U C Z N E

p. i. p-
w Nowym Tomyślu - Tel. 124

Kosze do kartofli, wycieraczki druciane, 
łapki na myszy i na szczury, łóżka żelazne 

1  CENY KONKURENCYJNE 65? TOWAR WYBOROWY I

C l e j o r n i a
Jan LinlrowsLi
N o w y  T o m y ś l
ul .  W i a t r a k o w a  n r  A

iiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiimiiiimiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiii

j! Spółdzielnia Spożywców „BAZAR“
z odp. udz.

NOWY TOMYŚL
Sklep nr 1 —  Dom Towarowy —  ulica Wojska Polskiego 54 

„ „ 2 —  Sklep Spożywczy —  plac Niepodległości 16 
„ „ 3  —  Sklep Rzeinicki —  plac Niepodległości 29 
„ „ 4 —  Sklep Tekstylny —  plac Niepodległości 2

i i  Naj tańsze ź r ód ł o  zakupu na terenie miasta N o w e g o  T o m y ś l a

D y re k c ja  P rzem ys łu  M ie js c o w e g o  poleca wyroby podległych zakładów:
1) butelki, słoje, szkło stołowe, apteczne I galanterię szklaną

2) siatki druciane parkanowe I m ateracow e, kosze druciane
3) skarpety I pończochy męskie, damskie I dziecięce  

4) maszyny I narzędzia rolnicze
T r a n s a k c j e  h a n d l o w e  z a ł a t w i a

C E N T R A L A  Z A O P A T R Z E N I A  I Z B Y T U
DYREKCJI  P R Z E M Y Ś L U  M I E J S C O W E G O
POZNAN, UL. CHEŁMOŃSKIEGO 10 — TELEFONYi 68-03, 74-18 652
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zup, sosów  
sałat,jarzyn itp
Mgr.RjGAJ SpZQQ
Poznan P Jackowskiego 34

T E L . 6 5 2 1

J j f l o g s « . .  & Q € . f a a  < I Ó  

SP E C JA LN Y  S K Ł A D  
p o ń c z o c h ,  s k a r p e t ,  b i e l i z n y  i  b l e z e r ó w

Elektryczne podnoszenie oczek, wprawianie 
n ow ych  stóp do p o ń c zo c h  i s k a rp e t

State ceny —  nisko wykalkulowane! Firma przedwojenne!
- • Obsługa słaranna i fachowo wyszkolona

JWA" »Lic. h. rnmmi m«™. \ u a go
Agentura Poznańskiej Pralni Chem. i Farbiarni „WARTA"

A a  b jŁ t t i i / r i

BUDVI1IE

H k  PAŃSTWOWA 
f f p l  CENTRALA HANDLOWA

O d d z ia ł W ojew ódzki w Poznaniu  

zawiadamia:
że w myśl umowy z Funduszem Aprowizacyjnym 
od dnia 9 października br.

iiiiro  Zakupów i Sprzedaży ProMfów Rokyeh
w Poznaniu, Plac Wolności 8
telefon 515-19, 515-24, 515-29, 514-98 
oraz wszyst k i e  nasze placówki na terenie woje­
wództwa poznańskiego od dnia 9 października br.

zaopatrują: ]?  I  Ej IC  A  f t  f  |  |  ¿5
(z w y j ą t k i e m  p i e k a r ń  s p ó ł d z i e l c z y c h )

W M Ą K Ę  Ż Y T N I Ą  I P S Z E N N Ą

Hurtownie Spożywcze w Poznaniu
przy Placu Wolności 17 — telefon nr 511-41 

Sw, Marcinie 65 — telelon nr 35-18

oraz ws z y s t k i e  nasze hurtownie na lerenie woje­
wództwa poznańskiego ,

zaopatrują: kupców detalistów, konsumy zfmknięte, stołówki, 
Zrzeszenia Pracown ków Państwowych i Samorząd.

W M Ą K Ę  Ż Y T N I Ą ,  P S Z E N N Ą  I K A S Z Ę

i

_  — -------------- -- ^

Hurtownia Delikatesów
Fr. Zgrabczyński i B. Korczyk

p o l e c a j ą :  śledzie solone — z a w ija n e  —  ogórki kwaszone 
sery w e w s z e lk ic h  g a tun ka ch  —  masło.

Z a w ia d a m ia m y  PT. k lie n tó w , że posiadam y w y łą czn e  p rzedsta ­
w ic ie ls tw o  serów  „Turysta“ w e w s zys tk ich  ga tun ka ch . Sprzedaż 

po cenach fa b ryczn ych .

Poznań, Pólwiejska 6, wejście z ul. Długiej — teł 94-38
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|  Guziki - Podszewki
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i
do kostiumów, ubrań i 
płaszczy poleca w wiel­

kim wyborze

T. Andrzejewski
P o z na ń ,  ulica Szkolna 12 

Telefon 85-01

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

R e M c i
Poznań, iw . Marcin 5
przy placu Hoovera 
i, pfr. —  Tel. 44-07

i Gazę jedwabną :

’<> .......................................

FABRYKA KONFEKCJI MĘSKIEJ I CHŁOPIĘCEJ
• B R A C IA  LIS IEC C Y

Poznań, Stary Rynek 72 Telefony 25-17, 10-97
Polecamy na sezon j'es?enno- zimowy

palta, kurtki, garnitury, spodnie, ubranka chłopięce
' 635

oryg. szwajcarską, szczotki do
*  odsiewaczy płaskich, (napra- » 

638 wa szczotdk) szczotki do wal- •
•  ców oraz wszelkie artykuły 9 

techn dla młynów dostarcza •
: JÓZEF TAUCHERT S
m Poznań, u l.  W ro c ła w ska  32. T e l. 49-J4. J

K S I Ą Ż K I

szkolne, nsnkswe i powieściowe
Nuty - Mapy - Źurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAN, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

Koncesjonowany Zakład Elektro - Techniczno - Mechaniczny

M . W A L I  G Ó R S K I
P o z n a ń ,  Fr. R a t a j c z a k a  10

Telefon 1372 P. K. O . V -4 1 1 4

W Y K O N U J E :
Instalacje - Konserwacje - Naprawy. - Siły: Swiatfa - Cenlral 
Telefonów: ReRlam Alarmów. - Gromochrony. Aparatur cal.: 
Kotłowych dla pom.-konfr. pary-wody, temperatur gazów spal, 
P r o j e k t y !  031 ciśnień O f e r t y I

I  ! K  u P n o  S p r z e d a ż  i
a s z y n y  b i u r o w »>

K. KOCHANOWICZ i s-ka |
Poznań, Plac Wolności  13 (obok 3 Maja) j f

P O L E C A M Y
N a p r a w ę  m a s z y n  b i u r o w y c h  
w  w ł a s n y c h  w a r s z t a t a c h

oraz
m aszyny, artykuły b iu row e i szko ln e
Zakup Sprzedai

R. Kostrze  wski  i St. K łosowsk i
M a s z y n y  i a r t y k u ł y  b iu r o w e

P O Z N A Ń ,  u l i c a  S z k o l n a  nr  1

u„HURT GAL ANTERII
Maria Brużdzińska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
Te l e f on  92-55

___ _____________ 639

SZTANDARY
Chorągwie, paramenta kościelne 
wykonuje fachowo i solidnie. Pra­
cownia haftów artystycznych 6:8

I r e n a  S z a f o w a
P o z n a ń ,  ul. Skarbowa 23. Tel. 12-54

jL«n iiiniiiiiiiiiiNiiiiiiiHiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

UDELIKATNIA 
i CHRONI 

CERĘ,
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Stare świece sanwMwe
14 i 18 m /m  7 nieuszkodzoną 
porce laną i e lek trodą  każdą 
ilo ść  ku p ię . -------- - O fe r ty :

„Centrum“ Kamiński
POZNAŃ, Daszyńskiego 17

d a w n ie j G órna W ild a

Meble
g i ę t e ,  b i u r o w e ,  
szkolne, świetlicowe

Le o n  KONIECZNY
P O Z N A N ,  17 O P U D N IA  5
568 tel. 39-71

¡811IUHIN
poleca

towar w dużym wyborze "

F i f j l a r e k  H u b e r t
N o w y  T o m y ś l, S ta ry R ynek 17

W a r ł i ł a l y  O r to p e d y c z n e  

Fa P. N iedziela  
P o z n a ń

Dolna W i ld a  20. Tel. 36-66
dawniej Al. Marcinkowskiego 24

wykonuje

sztuczne nogi, rę­
ce, aparaty, gorse­
ty ortopedyczne, 
opaski brzuszne, 

 ̂ pooperacyjne, na 
i opuszczenie brzu- 
l  cha, żołądka, na 
\ ciąże, lecznicze, 
i wkładki ortoped. 

do piaskosfop, 
oraz wszelkie 

aparaty pomoc­
nicze dla okale-

czatych.

Oferty i koszto­
rysy na życzenie.

593

P. T. PRENUMERATORÓW
Administracja „Polski Za­

chodniej“ uprzejmie prosi 
o czytelne wypełnianie blan­
kietów P. K. O. i natych­
miastowe powiadomienie o 
każdorazowej zmianie adresu.

P. C. K, poszukuje:

Raczyński Paweł, ur. 1914 r., z żoną 
M a rią  la t 25 w  Dwbnie, c. Józefa i 
Ł u c ji 2  Kam ńackich.

D udek A n d rze j z córką Heleną i 
synam i —  Kazim ierzem  i Janem — 
p rze b yw a li na p ra cy  w  N iem czech.

K rzaczkow sk i Józef, oko ło  la t 50, 
k tó ry  w  lu tym  1946 r, p o w ró c ił z Za- 
poroża,

Korzeńko Józef, ur, 1886 r, K lee i- 
szcze pow. Stołpce.

In fo rm a c je  do P. C. K. Poznań, 
A sn yka  5,

ACjłODNIOPOLSKA P Ó Ł K A PAP1ERN3CZA P O Z N A Ń ,  UL. R O O S V E L T A  19
------- - -  (daw nie j ul. J a s n a  p rzy  m o ś c ie  U n iw e rsy te c k im )

M . D C ODA . w .  M A LA C H O W S K! • E. SPPIN G EP ■ SP z p, p. T e l e f o n  7 0 - 3 9  7 0 - 5 4

d o s t a r c z a :
papier, tekturę, dupleksy, torebki, materiały piśmienne i wyroby przemysłu przetwórczo-papierniczego, artykuły introligatorskie ¡graficzne* 
S p e c j a l n o ś c i :  satyny białe ii kolorowe do druku, celofan, pocztówki i telegramy, druty introligatorskie I gumy do wycierania.

Przedstawicielstwo firmy „Guma Myszka" Sp. z o. o.
443
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Zakłady przemysłowe na Ziemi Lubuskiej, które można uruchomić Największa elektrownia w Polsce

Z iem ia  Lubuska, będąca okręg iem  
c charakterze ro ln iczo-p rzem ysłow ym  
—  posiada jeszcze w ie le  zak ładów  
p rzem ys łow ych  dotychczas n ieu ru - 
chom ionych.

U ruchom ien ie  ich  jest sprawą p ie r­
w szorzędnej w a g i d la tego terenu i 
zadecydu je  o w łaśc i\vym  ob liczu  go­
spodarczym  Z iem i Lubuskie j. O b ie k ty  
te  należą przew ażnie  do przem ysłu  
spożywczego, m inera lnego i bud ow la ­
nego, drzewnego i m eta ’ owego. O gó­
łem  na Z iem i Lubusk ie j is tn ie je  je ­
szcze o ko ło  200 n ieczynnych  zak ła ­
dów  p rzem ysłow ych  różne j w ie lk o ­
ści, m n ie j lub  w ięce j uszkodzonych, 
pos iada jących  zdekom pletowane, czy 
uszkodzone m aszyny i urządzenia, ja k  
w reszcie  i bez urządzeń.

Ekspozytura  Izb y  P rzem ysłow o- 
H a n d lo w e j w  G orzow ie  —  uw zg lęd ­
n i ając bieżące m ożliw ości in w e s ty ­
cy jne  na Z iem i Lubusk ie j, a w  zw iąz­
k u  z tym  możność u rucham ian ia  na 
razie m n ie jszych  o b ie k tów  p rzem y­
s ło w ych  —  podaje  pon iże j zestaw ie­
n ie  ta k ich  zakładów , nadających  się 
do u ruchom ien ia . W  zestaw ien iu  tym  
u ję te  są n ieczynne zakłady, posiada­
jące  choć w  części pewne urządzenia 
i  nadające się do re a k ty w iz a c ji w  te j 
samej branży.

Obwód babimojski: ta rta k  w  Ja- 
rom ie rzu  N ow ym , gm. Kargow a —  
rz ą ś c o w o  uszkodzony, posiada .1 lo - 
kom ob ilę  i 1 tra k  w  z łym  stanie, na- 
daie s ię  jednak do u ruchom ien ia . Za­
tru d n ić  może 6— 8 p racow n ików .

Powiat gubiński: be ton ia rn ia  w  K o ­
m orow ie  częściowo uszkodzona —- 
posiada dw ie  be ton ia rk i, w  tym  je ­
dną n iekom p le tną  i 5 m aszyn ręcz­
nych. Z a trudn ić  może 10 p ra co w n i­
ków;

ta rta k  D arow y I s to la rn ia  w  K a­
n iow ie , uszkodzona w  40°/n, z m oż li­
w ością  za trudn ien ia  20 osób —  p o ­
siada 1 tra k  i 4 m aszyny sto la rsk ie  
n ieskom ple tow ane i  jest pod zarzą­
dem D y re ’r r :i L a 'ó w  P aństw ow ych w  
G orzow ie. Z ak ład  ten może być u ru ­
chom iony p rzy  s tosunkow o m a łym  
nakładzie  ś rodków  p ien iężnych ;

ta rta k  e ^ k try c z n y  w  Z y to w a n iu  —  
m ogący za trudn ić  30 p ra co w n ikó w  —  
posiada jeden tra k  e lek tryczny . Za- 
k l ad uszkodzony jest w  20% i na leży 
rów n ież do D y re k c ji Lasów Państw, 
w  Gorzow ie.

Powiat krośnieński n. O.: w arszta t 
ko w a ls k i w  K rośn ie  p rzy  ul. Ż ym ie r­
sk iego 29 —  zniszczony w  26%, t>o- 
s'aria 3 m aszyny w  stan ie  średnim ; 
może za trudn ić  3 p ra co w n ikó w ;

O czyszczalnia p ió r  w  Krośnie, p lac  , 
w o ln o śc i 15 —  w  30%  uszkodzona, 
p o ra d a  potrzebne urządzenia, je d ­
nakże zdekom pletow ane. O b ie k t —  
przez n ikogo  nie o b ję ty .

Powiat pilski: ta rta k  p a ro w y  w  
T rzciance, posiada 1 tra k  częściowo 
u -zkodzony  i 1 lokom ob ilę . O b iek t — 
zn iszczony w  30%  —  pozosta je pod 
t —  =>dem D yr. Lasów P aństw ow ych 
w G orzow ie.

Powiat skwierzyński: p rzeds ięb io r­
s tw o  budow lane  w  S kw ierzyn ie , ul. 
N ow a 2, w  m ałym  procencie  zniszczo­
ne, posiada jedną częściowo uszko­
dzoną be ton ia rn ię . M oż liw ość zatrud- 
n 45 osób;

fa b ryka  w y ro b ó w  cem entow ych w  
S kw ie rzyn ie , 30% zniszczona —  może 
dać za trudn ien ie  20 p racow n ikom . 
M aszyny, częściowo uszkodzone '—

zosta ły  zabezpieczone. Sam o b ie k t —  
dotychczas n ie  w yko rzys tany .

Powiat strzelecko-krajeński: k roch ­
m aln ia  w  B orów ku, w m ałym  procen­
c ie  zniszczona —  posiada kom p le t 
m aszyn w  dobrym  stanie. Z a trudn ić  
może 30 p raco w n ikó w ;

k rochm a ln ia  w  M aćharach, gm. Bo­
b ró w ko  —• rów nież n ie w ie le  zniszczo­
na, jest w yposażona w  potrzebne do- 
p ro d u k c ji maszyny. O bydw a zak łady  
są pod opieką Państw. Zarządu N ie ­
ruchom ości Z iem skich.

Powiat sulęciński: 3 ta rta k i; w  Su­
lęc in ie , T orzyn iu  i  Krzeszycach, po ­
zostające pod nadzorem Dyr. Lasów 
P aństw ow ych w G orzow ie, fa b ryka  
m aszyn ro ln iczych  w  T orzyn iu , 2 fa ­
b ry k i w y ro b ó w  cem entow ych i  in.

Powiat wschowski: m 'eczarn ia  we 
W schow ie , u l. K ró la  Zygm unta, zna j-

SZTANDARY
paramenta kościelne wykonuje 
w wł asnych  p r acowni ach  
naj starsza f i rma f achowa

K. Kędzierska
Poznań, ul. Ogrodowa 11

d a w n ie ]  Z g o d a  2 0  
Tel. 98-68 »Rok założenia 1914

N a g r o d z o n a  n a  P W K
661

dująca się ”po d  opieką S pó łdz ie ln i 
M .ecuarsk ie j w  Lesznie —  w  m ałym  
s tr u zniszczona —  posiada ko m ­
p le tne  urządzenie;

w y tw ó rn ia  try k o ta rz y  we W scho­
w ie , należąca do D y re k c ji P rzem ysłu 
M ie jscow ego  —  wyposażona je s t w  
m aszyny w  dobrym  stanie, p rzy  dość 
znacznych 'uszkodzeniach w  budyn ­
kach. M oż liw ość  za trudn ien ia  15 
osób.

W  powiecie zielonogórskim —
zn a jd u ją  się ta rta k i w  Rybo jadach, 
K lin icach , C zerw ińsku  i  Ko lsku , pod 
tym czasow ym  zarządem D y re k c ji La­
sów P aństw ow ych w  Z ie lone j Górze, 
nadające się do u ruchom ien ia  oraz 
fa b ryka  pa D ie ru  w a lo row ego  i sztucz­
nej irc h y  w  Z ie lon e j Górze, u l. Dą­
b row sk iego  51/52, słabo us-zkodzona, 
p o ja d a ją c a  potrzebne m aszyny i  u- 
rządzenia.

Zain te resow an i u ruchom ien iem  po ­
w yższych  zak ładów  —  w in n i zw ra ­
cać się do czyn n ikó w  bezpośrednio 
nadzoru jących  lub czasowo a d m in i­
s tru ją cych  dany ob iek t (Starostwa —  
re fe ra ty  przem ysłow e, D y re kc je  La­
sów  P aństw ow ych w  G orzow ie i  Z ie- 
Hn"-'. Górze), lub  też sprawę k ie row ać  
do Ekspozytury Izby Przemysłowo- 
Handlowej w  Gorzowie, k tó ra  p rze­
każe w n iosek kom pe ten tnym  urzę­
dom.

W  następnym  a rty k u le  podam y ze­
s taw ien ie  ob ie k tów  przem ysłow ych  
pustych, bez żadnych urządzeń i m a­
szyn, k tó re  z tego w zg lędu nadaw a­
ły b y  się na u ruchom ien ie  zakładu 
p ro d u kcy jnego  każdej branży.

(k. rz.)

Odbudowa miast na Pomorzu czyni stale postępy
W ie lk a  ilość m iast na Pomorzu Za­

chodnim  została zniszczona przez 
dzia łan ia  w ojenne. O becnie przepro­
wadza się szereg prac po rządkow ych  
oraz odbudowę o b ie k tów  na jw ię ce j 
potrzebnych. I  ta k  w  m iesiącu w rze ­
śn iu  W o je w ó d zk i W y d z ia ł O dbudo­
w y  p rzekaza ł na prace budow lane  
w  szko łach powszechnych 7 m ilio n ó w  
zł, w  szko łach .ś redn ich  1,7 m il. z ł, 
w  liceach pedagogicznych 1,4 m il. z ł
1 w  szkołach zaw odow ych 1,3 m il. zł.

O ile  chodzi o inne prace, to  n a j­
poważnie jszą sumę przeznaczono na 
zabezpieczenie zaby tków , bow iem  4:4 
m il. Zł. N a prace rozb ió rkow o  - p o ­
rządkow e w ydano 3,5 m ilio n a  zł, na 
budow ę gm achów dla s łużby bezpie­
czeństwa 2,6 m il. zł, na rozbudow ę in ­
te rna tów  200 tys. zł, na dom y dziecka
2 m ilio n y  zł, na b u d y n k i o p ie k i spo­
łeczne j 1,5 m il. zł, na uzdrow iska  300 
tys. zł, na odbudowę gm achów sądo­
w y c h  2,1 m ilio n ó w  z ł i  na inne prace 
oko ło  2 m il. zł.

Łącznie przeto w  jednym  m iesiącu 
w rześn iu  W y d z ia ł O dbudow y w yd a ł 
na uporządkow an ie  i rozbudow ę m iast 
oko ło  30 m ilio n ó w  z ło tych .

O becnie przeprowadza s ię  szereg 
p rac zw iązanych z ra tow an iem  zaby t­
k ó w  przeszłości, k tó re  na sku tek  
os ta tn ie j w o jn y  u le g ły  uszkodzeniom. 
I  ta k  przeprow adza się odbudowę po ­
tężnego kośc io ła  M a ria ck ig o  w  Star­
gardzie, w span ia łe j rom ańskie j ka te ­
d ry  w  K an ren iu , zabezpieczenie n a j­
starszej p o ls k ie j p a m ią tk i na Pom o­
rzu Zachodnim  k a te d ry  w  Kołobrzegu, 
kośc io ła  M aria ck ie g o  w  S ław nie  i  k o ­

śc io ła  św. M aurycego w  Pyrzycach. 
N a cel ten przeznaczono ju ż  przeszło 
4 m ilio n y  z ło tych  z k re d y tó w  pań­
s tw ow ych , obok w ie lo m ilio n o w y c h  
sum zebranych przez społeczeństwo.

Szóstym zabytk iem , k tó ry  ma być 
zabezpieczony będzie kośc ió ł fa rn y  
św. Jakuba w  Szczecinie. Ś w ią tyn ia  
ta  na sku tek zm ian a tm osferycznych 
pon iosła  już  w ie lk ie  szkody (ponie­
waż m ury  są niezabezpieczonej, p rze­
to  . koszty odbudow y , będą w ie lk ie . 
I w łaśn ie  kw estie  finansow e są czyn­
n ik ie m , k tó ry  w s trzym u je  rozpoczę­
cie prac.

Łaziska Górne na Śląsku posia­
dają największą e lektrownię w 
Polsce, Znajdu je  tam pracę obec­
nie z górą 2.000 ludzi, z czego 
1.800 robotn ików  fizycznych. Na 
przestrzeni dwudziestu k ilk u  hek­
tarów  ciągnie się kompleks gma­
chów, wież, kom inów, ch łodni itp .
0  ile  elektrow nie Śląska w ytw a­
rza ją  około 50% ogólnej kra jow ej 
energii elektrycznej, o ty le  same 
ty lk o  ,,E le k tro " m ają poważny 
wkład,»sięgający 18%.

E lektrow nia  stanowi im ponują­
cej w ie lkośc i ob iekt, złożony z 
dwóch części: starszej i nowej, w y­
budowanej w  1944 r.

N iezw ykle in teresujący jest po­
wód wybudowania Zakładów E lek­
tro . — Chodziło  m ianowicie o to, 
że kopalnie pszczyńskie nie m ia ły  
co robić z odpadkami węgłowymi
1 w celu szybkiego spalenia ich 
wybudowano w Łazisach e lektro­
wnię. Jednakże ta ostatnia nie po­
siadała żadnych innych zadań, po­
nieważ znajdowała się w czysto 
ro ln iczym  okręgu. Wówczas dobu­
dowano zakłady przemysłowe dla 
produkc ji karb idu, żelazostopów i 
tarcz ściernych.

Tak powstał kompleks Łazisk 
Górnych, podlegający trzem zje­
dnoczeniom o różnych zadaniach, 
współpracującym  jednak bardzo 
dobrze ze sobą.

700 M ILIO N Ó W  
K ILO W A TG O D ZIN

Oczywiście najkonieczniejszym 
surowcem dla „E le k tro 1' i hu t w 
Łaziskach jest węgiel. Spala się 
go znaczne ilości —  i to w na jgor­
szym gatunku, gdyż piece przysto­
sowane są właśnie dla odpadków 
węglowych. Zużycie węgla w roku 
bieżącym przew iduje się na 600.000 
ton. Na składzie zwykle znajduje 
się odpowiednia ilość zapasu, wy-

IV ra ^ iie r.’e budowy statków w stoczniach polskich
G d a ń s k .  —  Przed k i lk u  tyg o dn ia ­

m i p rzebyw a ł na W ybrzeżu , z ram ie­
n ia  M m -ste rs tw a  Ż eg lug i dośw iad­
czony w io s k i ko n s tru k to r  o k rę to w y  
dr inż. genera ł M a rio  O rta ldo , w sp ó ł­
p ra co w n ik  w ie lH c h  6toczni w ło sk ich  
A nsa ldo  SA w  Genui.

D r O rtaldo', k tó ry  ma za sobą ca ły  
szereg doskona łych  osiągnięć w  dzie ­
dz in ie  bu d ow y  s ta tkó w  hand iow ych  
i  o k rę tó w  w o je n n ych ; m ia ł za zadanie 
ocenę w yposażenia i urządzeń stoczn i 
po lsk ich , ich  o rg a n iza c ji i  zdolności

W!stcs mssoFns
węgif*rsVJf'* b ia łe  nadeszły. Dostawa 
w  de ta lu  i h u rc ie  na raz ie  be foT ira - 
nic7pń. Polecamy też wina gronowe, 
stołowe.

l iY i i f l  8  POSŁUSZNY i  l o. o. POZfiflŃ
P rzys ię g li dostaw cy w in  m szalnych. 
W rocław ska 33/34. Tel. 30-65. 646

p ro d u k c y jn e j oraz w a rtośc i fachow ej 
personelu, rob o tn ikó w , te ch n ików  i 
kon s tru k to ró w . Ponadto zlecono mu 
u łożen ie  p rogram u budow y s ta tkó w  
na stoczniach po lsk ich .

Po ukończen iu  z leconych przez M i­
n is te rs tw o  Ż eg lug i prac, inż. O rta ldo  
zosta ł zaangażowany na okres do 
30 lis topada br. ja ko  doradca tech­
n iczny  p rzy  Z jednoczen iu  Stoczni 
Po lsk ich w  Gdańsku, za ją ł się opra­
cowaniem  p ro je k tó w  ostatecznych na 
budow ę s ta tkó w  o po jem ności 48001 
do przew ozu w ęg la  i ru d y  oraz s ta t­
k ó w  do przew ozu d ro b n icy  o p o je m ­
ności 800 t, • p rzy  w spó łudz ia le  in ży ­
n ie ró w  i te ch n ików  w ło sk ich  i p o l­
sk ich , co pozw o li na równoczesne 
p rzeszko len ie  personelu b iu r  kon ­
s tru k c y jn y c h  Z jednoczenia, a rów no ­
cześnie obn iży  znacznie koszty  p ro ­
je k tó w  w  po rów nan iu  do kosztów , 
ja k ie  Polska m usia łaby ponieść, gd y ­
b y  p ro je k ty  ca łko w ic ie  b y ły  w y k o n a ­
ne za granicą.

Ziemie  Odzyskane
(Wiadomości podstawowe) 16

Jak już poprzednio zaznaczono, system sieci kom unikacyjnej 
na odzyskanych ziemiach zachodnich nie został dotąd pow iązany 
planowo i logicznie z całością l in ii i szlaków drogowych kra ju. 
N ie znaczy to bynajmniej, że w  planie odbudowy gospodarczej 
Polski kom unikacja nie zajmuje należnego jej miejsca, przeciwnie 
stanowi on czołową pozycję w  inwestycjach i  budżecie gospo­
darczym.

Sprawa pow iązania sieci kom unikacyjnej nie jest wcale prosta 
jakby się w ydawało, oparłszy się o fa k t debrze rozbudowanego 
ko le jn ic tw a  i dróg ko łow ych  na zachodzie Polski, Rzut oka na 
mapę daje nam obraz celowo przeprowadzonego przez N iemców 
sy.stemu połączeń, odcinającego Polskę od morza, Śląska i basenu 
dunajskiego tzn. od najżywotniejszych dziś punktów  gospodarczych 
handlu m iędzynarodowego, w  k tó rym  zachodnie połacie kra ju  przy 
w ykorzystan iu  Odry odgrywają rolę zasadniczą, jako szlak tranzy­
tow y. Zadaniem i to n iezw ykle  p ilnym  jest przeprowadzenie do­
godnych tras kole jow ych i połączeń rzecznych przy w ykorzystan iu  
istniejących już dróg wodnych i żelaznych.

G łów nym  artyku łem  naszego handlu zagranicznego jest węgiel, 
którego w yw óz został u ła tw iony  przez dogodny uk ład  dróg w od­
nych. Szczecin, Gdańsk i E lbląg uzyskały natura lne połączenie ze 
Śląskiem przez Odrę i prawobrzeżny system połączeń: Noteć, 
W arta  kana ł G liw ick i. Droga ta np. um ożliw ia transport setek 
tysięcy ton tow arów  w  obrocie między Gdańskiem i Elblągiem.

Należy jeszcze wziąć pod uwagę fakt, że połączenie dorzecza 
O dry z dorzeczem W is ły  stw orzy w ie lką  arterię  kom unikacyjną: 
Pomorze Wschodnie, W is ła  —  kanał Bydgoski —  Noteć —  W arta  
—  Odra —  B a łtyk , przebiegającą w zdłuż Pomorza Wschodniego 
i Zachodniego, Droga ta usunie raz na zawsze podział między do­
rzeczem O dry i  W is ły  i w  dodatku połączy Bydgoszcz, Poznań, 
Gdańsk, Warszawę, Koźle, G liw ice  z Zagłębiem W ęglowym. Po­
nadto łączy Odrę przez kana ły: Odrzański (Pririz W ilhe lm -Kana!) 
i Szczecin —  Odra —  B erlin  (Hohenzollernkanal) tereny wschod­
niej części N iemiec. Przez kanał: K ra kó w  —  Śląsk —  Odra zostaną 
związane ważniejsze ośrodki przem ysłowe z ujściem W is ły  i Odry.

Nasuwa się jeszcze konieczność budowy połączenia kolejowego, 
biegnącego wzdłuż O dry i spełniającego rolę m agistra li węglowej, 
drugiej po lin i i:  Gdynia —  Gdańsk —  Śląsk.

starczającego na produkcję  3-ty ­
godniową. W ęgiel dopływa trzema 
drogami ko le jką  linow ą z odległej
0 16 km kopaln i „Boże D ary", w ła ­
snymi wagonami z pobliskich ko­
palń oraz normalną dostawą ko­
lejową.

P rodukcja energii elektrycznej 
w ynosiła  w  1946 r. 619.000,000 kW h 
przy . zużyciu 561 ton węgła. W  
roku bieżącym produkcja  ta osiąg­
nie, a nawet przekroczy produkcję 
przedwojenną o 70%, gdyż w yrazi 
się cyfrą 700.000.000 kW h.

Jeśli chodzi o urządzenia E lek­
tro  —  to  większość z nich jest już 
nieco sfatygowana latam i wyczer­
pującej służby. E lektrow nia  czyn­
na jest bowiem we dnie i w  nocy 
bez przerwy, tak, iż tzw. „S zczyt'1 
napięcia nie ulega osłabieniu. K o ­
rzysta z niej zarówno przemysł, jak
1 drobni odbiorcy pryw atn i. M a­
szyny pracują bardzo w ydajn ie. 
N iestety brak jest odpowiednich 
urządzeń rezerwowych na wypa­
dek uszkodzenia, to też przy każ­
dym remoncie załoga wykazuje 
maksimum dobrej w o li i ofiarności. 
Tak np. majster ko tło w y  pracow ał 
w  tak rozgrzanym jeszcze kotle, że 
p rzyp a liły  mu się podeszwy przy 
drewniakach. N ie jest to  zresztą 
wypadek odosobniony.

NOW E K O TŁY I  TU R B IN Y
W  chw ili obecnej odbudowuje 

się jeden zespół o mocy 35 M W . 
Składać się on będzie z turbogene­
ratora (zamówiony w Szwajcarii), 
ko tłów  i  pomp (zamówionych we 
F ra n c ji), oraz m łynów kulowych i 
innych urządzeń pomocniczych 
(zamówionych w k ra ju ). Powiększy 
to  moc e lektrow ni prawie o Vs i 
pozw oli na zwiększenie p rodukc ji 
o 30.000.000 kW h w  ciągu roku, 
kosztem nieznacznego zwiększenia 
załogi oraz przy zużyciu ty lk o  o 
0,6 kg na 1 kW Ii, Nowe bowiem 
jednostki będą p racow ały znacznie 
ekonomiczniej, niż stare k o tły  i 
tu rb iny, z któ rych  najstarsze pra­
cują nieprzerwanie od 30 lat.

TR U P IA  CZASZKA  
Z CZERW ONĄ B ŁYSK A W IC Ą

Im ponujący w idok przedstawia­
ją urządzenia wewnętrzne e lektro ­
wni, a zwłaszcza aparaty wiążące 
napięcie o mocy wprost zawrotnej. 
Z lekk im  uśmiechem inżyn ier w y­
zwala przyciśnięciem guzika ener­
gię, by zademonstrować siłę p io ­
runu zwiedzającym Łaziska. Suchy 
trzask i św iatła  zlewają się w je­
dną całość, sprawiając wrażenie 
bestii, uwięzionej w klatce, i pod­
danej w o li ludzk ie j. „P jo ru n y “  te 
zamknięto w małych klatkach u- 
mieszczonych wzdłuż w ielkiego ko­
rytarza o szklanym suficie. Na 
każdej klatce namalowano trup ią  
czaszkę z czerwoną błyskawicą, 
wyskakującą i  oczodołu. Pod spo­
dem napis: Uwaga! Niebezpieczeń­
stwo!

BEZPIECZEŃSTW O I  ŁA D
Bezpieczeństwo pracy jest jed ­

nak zapewnione. K o tło w y  znajdu­
je się w bezpiecznym pomieszcze­
niu, oddzielonym od pieca grubą 
warstwą śc!any i reguluje jedynie 
za pomocą przyrządów automa­
tycznych temperaturę i dop ływ  
m iału węglowego względnie pary 
do maszyn. Wszędzie panuje celo­
wość, ład, czystość. Robotnicy pra­
cują na trzy  zmiany. W iększ i  z 
nich rekru tu je  się z okolicznej 
ludności ro ln icze j, która  nie mo­
gąc wyżyć z karłow atych gospo­
darstw, odp ływ ała do przemysłu.
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